Czwartek, 3 Maja 1928. 


Rok 118. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
2 wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 28 gr. 

Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 
l. 2 (Gmach Województwa). — Listy należy fran- 
©wać, — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
Tełefon Redakcji 21—18. — Administracji 21--17. 


Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12. | 
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Prenu 
| miejscowa 
miesięcznie bez dostawy 4.30 
miesięcznie z dostawą do domu 5.30 


Za granicą 7.80 ZŁ. 


merata 


zamiejscowa 


miesięcznie z przesyłką pocztową 5.38 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili- 
metrowy (szer. 35 mim.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro- 
wy (Szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło- 
szenia kupno i sprzedaż za słowo ł5 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej- 
ROWE 30% droższe. 


. K. O. 141.690. 
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Król Afganistan a Marsalka łwdokiego. 


Swięto Prawa. 


W dniu dzisiejszym obchodzimy, jak co- 
rocznie, wielkie święto Konstytucji 3-go0 Ma- 
la 1791 roku. Jest ono obecnie naszem: świę- 
tem państwowem, to też winńiśmy zdać 
Sobie sprawę z tego, co nam ta uroczystość | 
mówi, w czem jeży tajemnica iej autorytetu 
T znaczenia. 

Do rocznicy Konstytucii Majowej żywił 
Naród polski oddawna, od chwili upadku 

zeczypospolitej, przez cały stuletni prze- 
szło ciag naszej niewoli, jakieś osobliwsze 
Drzywiązanie. Świeciliśmy ta Święto w o0- 
kolicznościach rozmaitych, w doli į niedoli, 
a zawsze uroczyście, w iakiej$ niecodzien- 
hej podniosłości ducha, w jakimś nastroju 
pełnym tesknot, oczekiwań i wiosennej pra- 
wie radości. Czyżby tylko dlatego, że przy- 
DBadało na najpiękniejszą porę roku, że pła- 
Wwiło się w słońcu i zieleni, od której prze- 
Ślicznie odbijały barwy flag narodowych? 
Przyczyny były niewątpliwie daleko 
głębsze, ieżące w tajnikach naszego poczu- 
cią i sumienia narodowego. 

W Polsce iuż od XVI wieku zaznaczał 
się dziwny rozdźwięk między rzeczywisto- 
Ścią życia państwowego, a sumieniem i tę- 
sknotą społeczeństwa. Rzeczywistość, wsku 
tek caiego szeregu skomplikowanych przy- 
Czyn, bywała niejednokrotnie smutną. Uka- 
zywały się coraz rysy i pęknięcia na ciele 
Organizmu państwowego, alo demokracja 
Szlachecka czy prywata magnatów nie chcia 
ła ich widzieć zapatrzona w swoje teorje 
Bolityczne, w „źrenice wolności”, w osobi- 
Sty interes, w złudę tradycyj i konstytncyj, 
W pozory „praw”. I wtedy odzywało się 
Sumienie społeczeństwa u najlepszych 1 naj- 
Mmądrzejszych: budziły się lęki i obawy o 
brzyszłość, przemawiała tęsknota do pra- 
WwWdziwego prawa, przemawiał instynkt 
Daństwowy, wołający o porządek, o napra- 
Wę państwa, o posłuch dla zasad prawo- 
Tządności. W tem właśnie leżała tajemnica 
Naszych pisarzy politycznych, Modrzew- 
skich, Górnickich i Skargów, którzy widzie- 
li o sto lat naprzód. 

Im bardziej upada w Polsce prawo 
l zmysł państwowy, tem rzadsze, ale teź 
l rozpaczliwsze staja się nawoływania i tę- 
sknoty, do prawa dobrzgo, zbawienego, któ- 
lego słuchać należy, aby zbawić ojczyznę. 
ideą ta przebija się najd>nośniej w wieku 
XVII, gdy Rzeczpospolita stanęła nad kra- 


Wędzią upadku. O prawa woła Konarski 
eszczyński, Potocki i Andszej Zamoyski, 
oiłątaj i inni działacze Sejmu Czterolet- 


niego. Ich głosy sa wyrazem tęsknoty sta- 
Cząjącegu się w przepaść Jarodi — za p"1- 
wem. 
I przyszło to prawo dobre i madre, | GO aa a S 
Skrzesł zmysł państwowy w Ustawie Ma- 
İowej 1791 r., przyjetej z pla burzą entu- 
Zlazmu przez całą lepszą część Narodu. 
Słoszenie tej Ustawy — baz wzgl: gdu na 
lej braki i ujemne strony ę 
tadzającej się państwowości AT, było 
Manifestacija sprawiedliwego naszego pra- 
"a. Niestety warunki zewnętrzne nie pò- 
Woliły już na zrealizowanie Konstytucji. Za- 
istniała 


ona tylko jako fakt wewnętrzny, 
no przeżycie duchowe, moralne, społe- 
„c€fstwa, a nie stała się rzeczywistością 


Objektywną, zewnętrzna, objawioną w sku- 
by}? widocznych i odczuwalnych. Ale i to 
0 już bardzo dużo. Polska jako pafistwo 
SSzłą w grób, lecz w społeczeństwie po- 
sobowców zostało przeżycie myśŚlo- 
RE i moralne wielkiei Konstytucji Ma- 

Wej, 

Przez sto lat życia naszego pod zabo- 
E od Legionów Dabrowskiego do Wiel- 
Gl-Wojny, patrzyliśmy na akt Konstytucji 
alowej jako na symbol odrodzenia pań- 

Owości polskiej i tego prawa, które przy- 
SI dobro i którego słuchać należy. W na- 


Ta 


ki 


Warszawa, 2 maja. Wczoraj o godz. 
17:45 król Amanullah w towarzystwie Pana 
Prezydenta Rzpltej złożył Marszałkowi Pił- 
sudskiemu 45-minutową wizytę. 

Warszawa, 2 maja. (AW). „Przegl. 
| Wiecz.* informuje, że wbrew pogłoskom, 
rozsiewanym przez wrogo usposobione nie- 
mieckie agencje telegraficzne, stan zdrowia 


Pierwszy Maja w 


W WARSZAWIE. 

Około godz. 11 rano na placu Teatral- 
nym zebrał się wiec socjalistów w liczbie |! 
kilku tysięcy osób. Po rozpoczęciu wiecu 
grupa komunistów wdarła się w tłum i usi- 
towała przeszkodzić zebraniu. Wywiązała 
się bóika między socjalistami i komunistami. 
Rozpoczęła się obustronna strzelanina, przy- 
czem komuniści zaczęli strzelać pierwsi. 
W wyniku strzelaniny a nastzpnie paniki ja- 
ika wskutek tegorwynikła, dwie osoby zostały 
zabite, dwie ciężko ranne, które następnie 
zmarły, kilkanaście osób ciężko rannych, a 
kilkadziesiąt osób lżej ranaych, poturbowa- 
nych, pobitych, bądź też poduszonych w tłu- 
mie, Policja rozprószyła komunistów, socja- 
liści zaś sformowałi pochód, który przeszedł 
qulicami miasta. W związku z zajściem aresz- 
towamo szereg osób, 


JAK ZWYKLI PRZYSTĘPCY. 

Warszawa, 2 maja. (AW). Ministerstwo 
Spr. ew. gen. Składkowski oświadczył, 
w związku z wczorajszemi wypadkami wła- 
dze bezpieczeństwa zarządzą energiczne 
śledztwo i będą traktować fast dokonanych 
zabójstw jako zwykłe przestęastwo krymi- 
ialne. Sprawcy zabójstwa muszą być uka- 
rani bez względu na pobudki, ;akiemi się kie- 
rowali. Do przelewu krwi w dniu 1 maja w 
Warszawie przyczyniły sie pDrzedewszyst- 
kiem —- zdaniem Min. Składkowskiego — 
antypaństwowe wys'ąsienia komunistów, 
które zerwały tamę uczuć sbywatelskich i 
patrjotycznych. 


W KRAKOWIE. 

Dzień 1 maja minął tu zupełnie spokoj- 
nie. Policja skonfiskowała kilka transparen- 
tów o naoisach antypaństwowych i aresz- 
towała kilku komunistów. 


W ŁODZI. 


Przebieg obchodu 1 maja spokojny. 
W chwili formowania się pochodu w okolicy 
Wodnego Rynku grupa komunistów usiło- 


szych przygotowaniach do Majowego Świę- 
ta, taiła się zawsze, choćby podświadomie 
u poniektórych Polaków, — tęsknota za 
własnem naszem prawem, za własną kon- 
stytucją, za tem postanowieniem i nakazem, 
którego źródłem jest autorytet naj- 
wyższy: Państwo. Święto 3-go Maja 
było dła nas nie tyle pamiątką historyczną 
aktów minionych i przedawnionych, ile 
świętem naszego pragnienia Państwa 
i Prawa. 

Dzisiaj mamy własne Państwo i wła- 
sne prawo. Mamy ziszczenie tego, co przy- 
nosiła niegdyś Konstytucja 3-go Maia. Świę- 
to Majowe, obchodzone uroczyście jako 
święto państwowe, powiano nam to uŚwia- 
domić. Powinno być da społeczeństwa pol- | z 
skiego unaocznieniem tego faktu, że nasze 
tęsknoty za własną państwowością i za wła- 
snem prawem spełniły Się ostatecznie i że 
oto dane nam jest dzisiaj to, o czem śniły 
pokolenia naszych dziadów i ojców. 

Przez długie dziesiątki lat musieliśmy 
słuchać obcych: burzyły się nasze mózgi 
i serca w oczekiwaniu daremnem tej chwili, 


Marszałka Piłsudskiego jest zupełnie dobry. 
P. Marszałek jedynie z powodu przemę- 
czenia zażywa zaleconego Mu przez lekarzy 
kilkudniowego odpoczynku i dlatego nie 
bierze bezpośredniego udziału w pracy Rzą- 
du. Spodziewać się jednak można, że okołu 


| 


5—6 b. m. zdrowie pozwoli Marszałkowi naj 


zupełny powrót do dotychczasowych zajęć. 


0 


wała wywołać zamięszanie. Zajście szybko 
zlikwidowała policia. Skoniiskowano kilka- 
naście transparentów komunistycznych, a 
kilka osób zostało poturbowanych. 


W FOZNANIU. 
Á Pierwszy maja upłynał zupełnie spo- 
kojnie, Pracy nigdzie nie przerwano. 


W WILNIE. 


Pierwszy maja minął w zupełnym spo- 
koju. 

W: KATOWICACH. 

Partia socialistyczna urządziła na ob- 
szarze Województwa szereg zgromadzeń 
i pochodów. Na górnośląskiej części Woje- 
wództwa wstrzymało się od pracy 15 proc. 
robotników, na części cieszyńskiej nieco 
więcej. Przebieg był wszędzie spokojny. 


ZAGRANICĄ. 

W Paryżu koleje podziemne funkciono- 
wały, normalnie. Jeżeli chodzi o inne Środki 
lokomocji, to z, ogólnej liczby zatrudnionych 
przy mich osób, wynoszącej 15.000, strajko- 
wało 750, Nie pracowali robomicy budowlani 
oraz liczni pracownicy solarscy, Policja a- 
resztowała 84 osób, które próbowały zmu- 
szać innych do straikowamia. Również na 
przedmieściach Paryża oraz w miastach pra 
wincjonalnych panował zupełny spokój, 

w Wiedniu 1 maja będący równocze- 
świe świętem państwowa n, minął spokojnie 

W Budapeszcie i na prowincji dzień 1-go 
maja minął w zupełnym spokoju. 

W Berlinie minął dzień 1 maja spokoj- 
nie, Wiadomości nadchodzące ze wszyst- 
kich stron Niemiec stwierdzają, iż spokój 
nigdzie nie został zakłócony. 

W Moskwie święto 1 maja rozpoczęło 
się paradą wojskowa na »lazu Czerwonym. 
Defiladę przyjmował komisarz ludowy Wo- 
rotyszow. Obecni byli członkowie rządu oraz 
korpusu dyplomatycznego. Wieczorem roż- 
poczęła się manifestacja. Ulicami miasta 
przeciągał pochód z płonącemi pochodniami. 


|. LJ 
Polsce i zagranicą. 
gdy odezwie się nakaz nasz własny, gdy 
zaistnieje nasz własny ład i porządek, i we- 
zwie do posłuchu. Życie bylibyśmy dali, aby 
doczekać tego momentu przesilnego į rado- 
snego. 

Mamy go dzisiaj przed sobą; patrzymy 
własnemi oczyma na dokonywuijąca się. W 
codziennym wysiłku polskiego Rząd na- 
prawę Rzeczypospolitej. Widzimy  Silną, 
zbawczą rękę, którą kieruje wielka idea, li- 
cząca rzesze wyznawców. 

Niechaj więc rocznica Konstytucji 3-40 
Maja stanie się teraz dla całego a 4 
stwa polskiego manifestacją obywatelskiej 
karności i tego dobrowolnego posluchu, któ- 
ry płynie nie z obawy i oportunizmu, ale 

z głębi przekonania, że służymy dobru wie|- 
kiej sprawy. Niechaj w dniu tego państwo- 
wego Święta, co wyrosło na ogromny sym- 
bol naszych tęsknot wiekowych, zakwitnie 
we wszystkich sercach polskich radość ho- 

tężna, że prawo polskie stało się ciałem i że 
wolno nam temi prawu dać posłuch chętny 


| i karny. 
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KONFERENCJA P. WICEPREMJERA 

BARILA Z MARSZAŁKIEM SENATU. 
Warszawa, 2 maja. (AW). P. Wicepra- 
nuer Bartel odbył wczoraj dłuższą koniz- 
tencię z marszałkiem 3eaatu+ Szyrnańskim. 
W trakcie rozmowy poTusz) 19 szereg sprawy 
związanych z pracami budżetowemi Senatu. 


P. MINISTER KWIATKUWSKI 
W POZNANIU. 


Poznań, | maja. (PAT). Drugi dzień 
pobytu w Poznaniu p. Minister Przemysłu 
i Handlu Kwiatkowski poświęcił na zapo- 
znanie się z pracami organizacyjnami Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej i na obejrze- 
nie terenów i gmachów tej wystawy. Na 
konferencji, która następnie odbyła sie w 
gmachu Dyrekcji Wystawy p. Minister po 
wysłuchańiu referatu naczelnego dyrektora 
Wachowiaka zapewnił komitet organizacyjny 
o pełnem -poparciu wystawy przez Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu i omówił szereg 


żądań Powszechnej Wystawy ujmując je w 
zasadnicze punkty. 


POLSKO- -AFGAŃSKI TRAKTAT 

` PRZYJAŹNI. 

Warszawa, | maja. (PAT). Dnia 30 
kwietnia b. r. odbyła się wymiana doku- 
mentów ratyfikacyjnych traktatu przyjaźni 
między Rzpltą Polską a królestwem Aiga- 
nistanu, podpisanego w Angorze dnia 3 li- 
stopada 1927. W wymianie wzięli udział ze 
strony Polski p. August Zaleski, Minister 
Spraw zagranicznych, p. Alfred Wysocki, 
podsekretarz stanu, p. Jackowski, dyrektor 
Departamentu politycznego, p. Makowski, 
naczelnik Wydziału'traktatowego, p. Hołówko, 
naczelnik Wydziału wschodniego i p. Ra- 


czyński, zastępca naczelnika Wydziału 
wschodniego Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych; ze strony afgańskiej Ulam Sadyk 


Han, minister spraw zagranicznych ad in- 
terim, Gulam Dżejłani Han, poseł afgań- 
ski w Angorze, Gulam Jahni Han, oraz Mu- 
hamet Anil Han, naczelnicy wydziału w mi- 
nisterstwie spraw zagr. 


ks 


PP. MINISTROWIE W GDYNI. 


Gdynia, | maja. (PAT). Dziś rano przy- 
byli tu Ministrowie Przemysłu i Handlu 
Kwiatkowski i Rolnictwa  Niezabytowski, 
poczem udali się do nowowybudowanego 
gmachu Urzędu marynarki handlowej, a 
stamtąd holownikiem „Ursus“ do portu, ba- 
dając wszystkie będące w toku roboty, 
oraz nowozakupiony w Anglji statek żeglugi 
polskiej „Niemen*. W południe odbyło się 
w hotelu „Riwiera“ śniadanie, wydane na 
cześć Ministrów, w czasie którego przemó- 
wił Minister Kwiatkowski, dziękując gorąco 
za ideową pracę pionierów idei morskiej 
w Polsce. Następnie przemawiał naczelnik 
Urzędu marynarki handlowej w Gdyni ko- 
mandor Poznański, a potem Minister rolni- 
ctwa Niezabytowski. Zebrani wysłali do 
Pana Prezydenta Rzpltej telegram z wyra- 
zami czci i hołdu. 


PAŃSTWOWA NACZELNA RADA 
ZDROWIA. 

Warszawa, | maja. (PAT). Dnia 30-go 
kwietnia b.r. w departamencie służby zdro- 
wia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych od- 
było się pierwsze posiedzenie Państwowej 
Naczelnej Rady Zdrowia. Posiedzeniu prze- 
wodniczył w zastępstwie Ministra spraw 
wewnętrznych, który częścią mógł tylko 
wziąć udział w pracach Rady, dyrektor de- 
partamentu zdrowia dr. Stanisł. Piestrzyński, 
Rada uchwaliła tymczasowy regulamin we- 
wnętrzny, ustalając główne zasady organi- 
zacji prac Rady. W końcu Państwowa Na- 
czelna Rada Zdrowia uchwaliła utworzyć 
narazie następujące sekcje: 1. Sekcję admi- 
nistracyjną, 2. Sekcję do Spraw wałki z cho- 
robami wenerycznemi, 3. Sekcję do spraw 
wałki z gruźlicą i 4. sekcję do spraw wałki 
2 chorobami zakaźnemi. 


Dlaczego gościny króla Alganistann ? 


Wystawność i przepych. z jakim stolica 
Polski gości króla Afganistanu, budzi u nie- 
jednego zastrzeżenia co do celowości tego 
przyjęcia. Co może łączyć nas z odległem. 
egzotycznem państwem, rzuconemi wśród 
niedostępnych gór środkowej Azji? Jakie i- 
tenesy? Jakie realne korzyści przynieść nam 
może ta wizyta? 


lakie praktyczne uięcie sprawy można 
iozgrzeszyć, Wszak żylemy w epoce, wy- 
strzegającej się romantyzmu. Ale właśnie 
z takiego, praktycznego punktu widzenia, 
jest wizyta króła Amanullaha zdarzeniem o 
niedającei się zaprzeczyć wartości. 


Przedewzystkiem podnieść należy wzgle- 
dy polityczne. Odkąd kulę ziemską opasały 
gęstą siecią linje kolejowe i telegraficzne, a 
samolot rozwiązał kwestję przestrzeni, po- 
ięcie „egzotyki“ skurczyło się niepomiernie. 
Równocześnie rozszerzyły się horyzonty po- 
lityczne, Obojętny może być dla polityka ie- 
dymie kraj niezorganizowany, pozbawiony 
bogactw naturalnych, kraj, w którym nie 
się mie dzieje, 


Krajem takim nie jest Afganistan, 


Dzięki położeniu swemu, stał się om — 
jako jedyna brama, wiodąca z północy do 
Indyj — kluczem polityki światowej, Odro- 
dzenie kraju pod rządami obecnego króla: 
spotęgowało tę rolę, czyniąc z Afganistanu 
centralny element wielkiej gry  brytyjsko- 
rosyjskiej. 


Jakkolwiek niezwiazani z żadną stroną 
bezpośrednio i wierni tylko idei powszechne- 
go pokoju, nie możemy pozostać wobec tei 
gry w charakterze niemych świadków. Pol- 
ska bowiem, jako mocarstwo, niesiona jest 
przez tę samą falę dziejową, która okrąża 
cały świat i formuje nowy układ sił i sto- 
sunków. Jako uczestnikom powszechnego 
Życia politycznego nie wolno mam również 
zamykać oczu na faktyczne znaczenie. Aiga- 
nistanu, w pełni ocenione zarówno przez 
Londyn, jak Moskwę, zarówno przez Paryż, 
jak Berlin. 


Drugim czynnikiem doniosłym są wzglę- 
dy gospodarcze. Ze Wschodem, ku któreniu 
iść musi nasza naturalna ekspansja gospo- 
darcza, staramy się nawiązać stosunki nie- 
mal od: pierwszych lat naszej państwowości, 
a raczej wskrzeszamy węzły tradycji. Na- 
wiązujemry: je z Turcją i Persja, dążymy ku 
Mamdzucji i Indiom. Afganistan, kraj europe- 
izujący się w szybkiem tempie, a niemal 
pozbawiony własnego przemysłu, staje sie 
dziś — mimo odległości — pierwszotzędny m 
rynkiem zbytu. Wstępne kroki, poczynione 
przez specialną misję p. Józefa Potockiego, 
winny, przejść dziś na realną płaszczyznę 
bezpośredniej wymiany hamdłowej. 


i 
ji 


I wreszcie, podejmując króla Amanulla- 
ha, spłacamy nasz) dług wobec cywilizacji, 


i państwo. Polska, jest najdalej na Wschód 
wysuniętą, jest ostatnią placówką kultury: za- 
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Odpowiedá niemiecka na propozycję Kelloga. 


Ogłoszono notę ministra 
do ambasadora St. Zjednoczonych w Berii- 
nie, zawierającą odpowiedź Niemiec na pro- 
pozycje Kelloga. W nocie tej czytamy, m i.: 
Rząd niemiecki wita najgoręcej otwarcie ro- 
kowań nad sprawą zawarcia międzynaro- 
dowego paktu o potępieniu wojny. Obie wiel 
kie ideie, stanowiące podstawę zaintereso- 
wania francuskiego ministra spraw zagra- 
nicznych i wynikajacej stąd propozycji Sta- 
nów Zjednoczonych, odpowiadają całkowi- 
cie zasadom polityki niemieckiej. Niemcy nie 
są niczem innem bardziej zainteresowane, 
jak możnościa wykluczenia konfliktów wo- 
jennych. Zawarcie paktu, do jakiegc zmie- 
rza obecnie Rząd Stanów Zjednoczonych, 
zbliżyłoby napewne lub powiększyło Środki 
osiągnięcia tego celu. Co się tyczy Niemiec, 
to jako umowy międzynarodowe, któreby 
mogły posiadać jakąś styczność z treścią 
nowego paktu, mogą być brane pod uwagę 
pakt Ligi Narodów i pakt reński. Żadnych 
innych zobowiazań międzynarodowych tego 
rodzaju Niemcy nie powzięłty. Zobowiązania 
wynikające z paktu Ligi Narodów i paktu 
reńskiego muszą pozostać — zdaniem rządu 


Stresenianna | w jakikolwiek sposób w sprzeczności ze z0- 


bowiązaniami wskazanemi w projekcie pa- 
ktu St. Zjednoczonych. W zgodzie z rzą- 
dem Stanów Zjednoczonych i rządem fran- 
cuskim, rząd niemiecki jest zdania, że celem 
ostatecznym winna być uniwersalność no- 
wego projektu. Projekt Stanów Zjednoczo- 
nych otwiera drogę do osiągnięcia tej uni- 
wersalności. Rząd niemiecki może oświad- 
czyć, że gotów iest zawrzeć pakt według 
projektu St. Zjednoczonych i podjąć w tym 
celu potrzebne rokowania z odnośnymi rzą- 
dami, a tem jednak wiaże *ząd niemiecki 
wyraźne oczekiwanie, że doiście do skutku 
paktu o takiej doniosłości wywrze niewątpli- 
wie wpływ na ukształtowanie się stosunków 
międzynarodowych. 

Nota niemiecka w sprawie 
waszyngtońskich zawiera, 
berlińskiej, ogolnikową narazie i doraźną 
tylko odpowiedż. Odpowiedź szczegółowa 
nia być przesłana do Waszyngtonu, dopiero 
za kilka tygodni. Fakt, że Niemcy tak się ja- 
koś pospieszyły ze swoią odpowiedzia, wy- 
wołał duże zdziwienie w Paryżu. Odpowie- 
dzi niemieckiej spodziewano sie dopiero po 


propozycii 
zdaniern prasy 


niemieckiego -— rzeczą nienaruszałną. Rząd | wyborach do parlamentu i ukonstytuowaniu 
niemiecki jest jednak zdania, że zobowiąza-| się nowego rządu Rzeszy. 


nia te nie zawierają nic takiego, coby stało 


| —— 


Budżet Min. Spraw Zagran. uchwalony. 


Na posiedzeniu sejmowej: Komisji bu: 
dżetowej, przed przystąpieniem do głoso- 
wania nad budżetem M. S. Z. dyrektor de- 
partamentu Jackowski, w porozumieniu 
z Ministerm Zaleskim przedstawił komisji 
projekt rozdzielenia na poszczególne komi- 
sie funduszu propagandy, poczem po prze- 
mówieniu referenta posła Dąbskiego 
(Stron. Chłopskie) przystąpiono do głoso- 
wania. Budżet M. S. Z. przyjęto w brzmieniu 
przedłożenia rządowego, odrzucając różne 


|poprawki o zmniejszenie pozycji na urzędy 


graniczne, W porozumieniu z Rządem 
uchwalono zmniejszenie funduszu dyspozy- 
cyjnego o 775.000 zł. i przeniesienie tej sumy 
ido funduszu propagandy, który ponadta 
wzrośnie o 60.000 zł. skreślonych z budowy 
gmachu Ministerstwa. Staty rundusz propa- 
gandowy wynosi zatem 4,835,000 zł. a na 
budowę gmachu Ministerstwa pozostaje 
440.000 zł. Do budżetu Ministerstwa pracy 
przekazano 100.000 zł. na budowę hotelu 
emigracyjnego w Paryżu. Z funduszu komi- 
sji mieszanej i Trybunału roziemczego na 
Górnym Śląsku, który wynosi 430.000 zł., 
skreślono, na wniosek posła Czetwer- 
tyńskiego, I złoty. 


Z koleji Komisia omówiła budżet dzialu 
emerytur oraz rent inwalidzkich i pensii. 
Budżet ten referował poseł Krzyżanow- 
ski (BB). 

W dalszym ciagu posiedzenia sejmowej 
Komisji budżetowej przystapiono do obrad 
nad budżetem Ministerstwa pracy i opieki 
społecznej. Dłuższe przemówienie wygłosił 
Minister Jurkiewicz omawiając szcze- 
gółowo zakres pracy swego resortu. W dy= 
skusii zabierali głos pp.: Woźnicki, Ros- 
marin Arciszewski, Jankowski 
(NPR), Dabski ((Str. Cht) i Kornecki 
(KI. Nar.). 

Po przemówieniach jeszcze kilkku posłów 
zabrał powtórme głos Minister Jurk ie- 
wicz oświadczając, że spizeciwia się 
wszelkim proponowanym podwyżkom po- 
szczególnych pozycii, natomiast w poroz!t- 
mieniu z Ministrem skarbu uważa za mo- 
żiwe dokonanie przesunięć w zakresie pra- 
liminowanych ogólnych sum. Następnie Mi- 
nister odpowiadał na podniesione w toku 
dyskusji zarzuty. Po krótkiem przemówie- 
niu referenta posła Pragera posiedzenie 
zamknieto. 


chodniej, łacińskiej, europejskiej, Tutaj roz- 


W interesie cywilizacji leży, aby to po- 


staje się z mią afgański monarcha, aby wejść | żegnanie zabrzmiało pełaym, mocnym akor- 
w odmienny świat Eurazji, Tutaj cywilizacja | dem i towarzwszyło mu aż do granic dalekiej 
w której promieniach wzrośliśmy jako naród: | europejska, którą on pragnie przeszczejpić ma | ojczyzny. 


grunt swego kraju, rzuca mu ostatnie słowa 
pożegnania: 


JANUSZ MEISSNER. 


ESKADRA. 


Powieść. 

Droga, którą już kilkakrotnie Brzeziń- 
ski odbywał z Białobrzegów wzdłuż Pilicy 
do Wisły, przesuwała się wolno pod nimi, 
wyraźna, łatwa do zapamiętania. „Miał ją 
całą w głowie”; znał każdy wyrąb lasu, ka- 
Żdą wieś, niemal każdy płot i każdą wiiącą 
się nikłą Ścieżkę polną. 

Przelecieli szary gościniec Wisły: to już 
był front. 

Brzeziński wytężył wzrok, Ale „front” 
był taki sam, iak to, co było dotychczas: 
pustka. Przynajmniej z początku. Dopiero na 
' szosie do Garwolina zauważyli tabory: dłu- 
gi waż furmanek i wozów wojskowych po- 
suwał się w kietunku Mińska Mazowiec- 
kiego. 

— Tyły 57 dywizji bolszewików — po- 
myślał Brzeziński, — albo nasza 14-ta. Bądź 
tu mądry! Trzeba zobaczyć, cO jest w Gar- 
wolinie i dalej na północ — zdecydował. 
Tymczasem zrobił zdjęcie. 

— Naprzód! 

Lecieli nad taborem dalej; minęli Gar- 
wolin opustoszały, jakby wymatły. Między 
Kołobielem i Osiekiem zauważyli większe 
oddziały wojska. Mogła to znów być równie 
dobrze nasza 14-ta dywizja, jak i lewe skrzy 
dło 16-tej armii, oblęgającej Warszawę. Po 
dłuższem krążeniu Brzeziński wreszcie przy 
szedł do przekonania, że ma Jod sobą istot- 
nie łewoskrzydłową polską dywizię, która 
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w ciągu półtorej doby zrobiła 60 kilometrów 
marszu bez kontaktu z nieprzyjacielem. 


—- {4-ta dywizja! — krzyknął  Gierli- 
czowi w ucho. 
—- Tak —- zgodził się kapitan. 


Teraz trzeba byłb odnaleźć Grupę Mo- 
zyrską, która wycofała się widocznie gdzieś 
bardziej na wschód, a następnie zobaczyć 
wyniki uderzenia naszych sił na Kock i Łu- 
ków, poczem dalej jeszcze na południowym 
wschodzie — czynność pierwszej i trzeciej 
dywizji legjonowej, które 'niaty najdłuższe 
dystanse do przemaszerowania w tem prze- 
ciwnatarciu, tak pomyślnie od zachodu roz- 
poczętem. 

Zawrócili do Garwolina i Brzeziński, 
wskazawszy pilotowi kierunek na Żelechów, 
zajął się notowaniem na mapie położenia. 
Po wływie 15-tu minut znaleźli się nad Że- 
łechowem, z którego wszytkiemi drogami w 
kierunku na Siedlce i Kałuszyn: wycofywały 
się na gwalt jakieś resztki: taborów. Na szo- 
się z Dęblina do Łukowa Brzeziński zauwa- 
żył natomiast silne oddziały ‘wojska, bez 
wątpieńia maszej 16 dywizji, postwającej się 
w kierumku na Łuków. Gdzie niegdzie zda- 
leka. widział jakieś mieznaczne potyczki, w 
których po maszej stronie byta tak przygnia- 
tająca przewaga, że mie chciał się mieszać 
do akcji; poprostu nie było do kogo strzelać. 

— Gdzież podziała się grupa Mozyr- 
ską? — zadawał sobie w mryśli niepokojące 
pytanie, pisząc krótki meldunek dla spotka- 
nego oddziału 16 dywizji o rejteradzie tabo- 
tów z Żelechowa. 

To samo pytanie me dawało spokoju 
Gierliczowi. Wkrótce jednak, w miarę jak 


mijali Kock i Radzyń. gdzie zastali ślady bi- 
twy stoczonej o przyczółek mostowy przez 
naszą 21-ą dywizję, a potem zobaczyli bata- 
ljiony: tej dywizji w pośpiesznym marszu na 
Łuków, w miarę jak zaczęli zbliżać się do 
Włodawy, przelatując nad Parczewem, wy- 
dartym widocznie przez atak dywizii legjo- 
nowej, która w szalonem tempie gnała już 
pod Miedzyrzecze, odcinając odwrót 16-tej 
armii — w umyśle kapitana roziaśniło się. 

—. Tak, nie ulegało watpliwości. Grupa 
Mozyrska, składająca się widocznie obecnie 
tylko z dwóch dywizii, rozciazaneęła się na 
szerokim froncie odl Włodawy do Garwolina 
1 została rozbita. Właściwie (przestała! ist- 
mieć: siejąca grozę i postrach armia, sławna 
iuż swemi, zwycięstwami mad cofającem się 
Woiskiem Polskiem została przez to wojsko 
zlikwidowana w ciągu 48 godzin tak nagle 
i niespodziewanie, że trudno było temu u- 
wierzyć, 

Tymczasem dolatywali iuż do Włoda- 
wy. Po lewej stronie toru kołejowego coś 
się działo Jakieś drobne punkciki poruszały 
się tam w dole na znacznej przestrzeni, opa- 
sując od zachodu miasto grupkami kolumie- 
nek, falami nieregularnie rozrzuconych ty- 
raljer... 

Kiedy pilot zamknął na chwilę gaz aby 
sie zniżyć, usłyszeli zgłuszone pędem po- 
wietrza odgłosy bitwy. W miarę opuszcza- 
nia się w dół, odgłosy te Wzmogły się, prze- 
chodząc wreszcie w nieustanny trzask ognia 
ręcznych karabinów i trajkotanie serji ma- 
szynek, ujadających wzajem na siebie. 

Trudno byto rozróżnić pozycie obronne, 
poukrywane w zagajnikach i mało widoczne 
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GENERAŁ KONARZEWSKI ROZMÓW 
POLITYCZNYCH NIE PROWADZIŁ. 
Warszawa. | maja. (PAT). Wobec po” 

głosek, jakie ukazały się na łamach niektó- 
rych organów prasy zagranicznej, jakoby 
Wiceminister Spraw Wojskowych gener 
Konarzewski podczas niedawnego swego 
pobytu w Niemczech miał odbyć poufne 
rozmowy polityczne, między innymi z 10f- 
dem Birkenheadem. PAT. upowazniona Z0- 
stała do kategorycznego zaprzeczenia tego 
rodzaju pogłoskom i do stwierdzenia, ŻE 
generał Konarzewski bawił w Lipsku W 
związku z wystawą przemysłu automobilo- 
wego w ramach Targów Lipskich i że żad- 
nych rozmów o charakterze politycznym nA 
terenie Niemiec nie prowadził. 


KRWAWE POKŁ9OSIE. 

Warszawa, 2 maja. (Tel. wł.) Według 
szczegółowych obliczeń, w zwiazku z wcz0* 
rajszemi zajściami na pl. Teatralnym w Wat 
szawie, pogotowie ratunkowe  opatrzyło 
147 osób, pogotowia prywatne i Kasy Cho- 
rych 30 osób, rannych w szpitalu św. Rocha 
jest 10 osób, w ambulatorium tego szpitala 
5. w szpitalu św. Ducha 12, w ambulatorium 
tegoż szpitala 9, w szpitalu Dzieciątka Je” 
zus 3, w szpitalu na Czyston 16. Zabite 20% 
stały 2 osoby, których nazwiska brzmią” 
lcek Milstein i Motel Helblwn, ciężko ran* 
nych jest 4ł osób, lekko rannych i potius 
czonych 284 osoby. 


W ciagu popołudnia i wieczoru areszt0” 
wano przeszło 500 osób. Większość po spra” 
wdzeniu papierów zwolniono. Zatrzymano 
jedynie 22 osób, oskiarzonych o czynny opóf 
władzom, zakłócenie spokoju publicznego 
lub wystąpienia antypaństwowe. 


Warszawa. 2 maja. (AW). Przywódca 
komunistów warszawskich p. Warski, który 
brał intensywny udział w manifestacjach 
przybył około 2-giej do Seimu pokrwawio* 
ny, w podartem w czasie bójki na pl. Tea* 
tralnym ubraniu. 


OSTRA NOTA ANGIELSKA. 


Londyn, 1 maja, (PAT) Korespondent 
Agencji Reutera donosi z Kairu na podsta- 
wie wiadomości z Egiptu, że radca regen= 
cii Brytyjskiej Reginald Hoare wręczył Na- 
has Paszy notę, w której rząd angielski u- 
dziela rządowi egipskiemu trzech dni czasu 
na cofnięcie projektu ustawy o zgromadze* 
niach publicznych. Gdyby rząd egipski nie 
cofnął tego projektu, Anglia przedsięweźmie 
kraki, które będzie uważała za konieczne 
w związku z jej zobowiazaniamni do opieki 
nad: interesami cudzoziemców zamieszkałych 
w Egipcie, 

Kair, | maja. (PAT). Odpowiedź egip” 
ska na notę brytyjską węczona została 
wczoraj: o godz. 10 wieczór. Odpowiedź ta 
głosi, iż dla dobra porozumienia między 
obu krajami Egipt uczyni wszystko, co W 
ramach konstytucji będzie mógł uczynić» 
aby spełnić żądania brytyjskie, odkładajął 
zbadanie całego projektu ustawy o zgroma” 
dzeniach do najbliższej sesji parlamentu. 


z powodu braku wszelkich umocnień, drU* 
tów, rowów strzeleckich, a nawet prowiz0” 
rycznych okopów. Wyciągnęli ztąd wnio* 
sek, że dywizja stojąca w Włodawie zosta” 
ła zaskoczona, napadnięta niespodzianić 
nagle. Widać było, że bolszewicy nie myślą 
utrzymać miasta: większe ilości wojsk% 
zgromadzonego u wylotu rynku odmaszer0” 
wywały pośpiesznie, bezpłanowo, uciekał. 
poprostu szosą do Brześcia, która była fof“ 
malnie zapchana ludzmi i końmi. To, co stá“ 
wiało jeszcze opór — były to nieliczne 987 
działy, skazane na zagładę. 

Polecieli nad miastem. Ukazanie się P14“ 
towca wywołało panikę w ciasnych uli" 
kach. 

Nie tracąc czasu, Brzeziński zaczął pr" 
wadzić pilota nad stojącą jeszcze, stłoczO 
bezładrie masą powózek i >ieszych, oczek” 
jących możności wydostania się na $205% 
Trzeba było przelecieć prostopadle nad 
tłumem, który już zaczynał rozbiegać $ 
między boczne uliczki; zniszezyć go, * 
mienić w drgający agonią kłąb, zrniażdż” 
i porozrywać wybuchem bomby. Pr 

Ale tu Brzeziński natrafił na powa 
i nieprzewidziana trudność: maszyna gcho” 
dziła trawersem to w lewo, to znów w P 
wo z nad ulicy i w rezultacie obsarwat0* 
miał dość czasu na uchwycenie odpow! 
niego momentu do rzutu. NZ 

Musieli zawrócić i przelecizć raz jes 4 
cze nad rzedniejącym wciąż tłumem. Bre 
ziński był zdenerwowany. 
szybko, a każda z nich rozpraszała dz 
ki tych ludzi w dole, którym trzeba ) 
uniemożliwić odwrót. (C d. 88 
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| CZĘŚĆ URZĘDOWA. | Bilans wyborów francuskich. | 


i WI Ministerstwie Spraw Wewnętrznych: 
| W Unzędzie Wojewódzkim we Lwowie: Po- 
h Zostający w stanie mieczynnym Starosta W 
4 VII st, sł w Nisku Kazimierz Sługocki 
| Mianowany referendarzem w VII. st. sł. dnia 
| 6 grudnia 1927 r. 

l W Urzędzie Wojewódzkim w Tarnopo- 
o lu: referendarz w VIII st. sł. Marjan Pie- 
= Chur ski — referendarzem w VII st, sł. dnia 
| 17 grudnia 1927 r.; referendarz w. VIII st, sł. 
Andrusieczko Stefan — referendarzem 
w VII st. sł. dnia 17 grudnia 1927 r.; referen- 
danz w VIII st. sł Kunzek Tomasz — 
| tądcą wojewódzkim w VI st. sł. dnia 19 gru- 
| dnia 1927 r. 
| Przeniesieni: meferendarz w VII st. sł. 

Ka ykiewicz Jan — z, Urzędu Woiewódz- 
| kiego we Lwowie do Starostwa w Przemy- 
Su ania 6 grudnia: 1927 r. 

źwolmony ze służby: lnspektor farma- 
Centyczny w VM st. sł, w Urzędzie Woje- 
Wódzłom w Stanisiawowie Kurkiewicz 
Antony — ma podstawie art.116 ustawy o 
Danstwowej służbie «cywilnej z dniem 31-go 
€rudmia, 1947 r. 

Pnrzeniesieni w stan spoczynku: radca 
Wojewódzki w VI st. sł. w Urzędzie Woje- 
Wodzkim w Stanisławowie Kasprzyk Jan 
ią 17 grudnia 1927 r.; radca Wojewódzki 
W Vi st. sł. w Urzędzie Wojewódzkim w 
Stamsławowie Murczyński Adam dnia 
U grudnia 1927 r. 

we władzach powiatowych miamowani: 
Beferendtarz w VIII st. sł. w Starostwie w 
4 Borszczowie Po ły s Władysław — referen- 
danzerm w VII st. sł, dnia 17 grudnia 1927 r.; 
teferendarz w VIM st. sł, w Starostwie w 
Gborowie Nowakowski Jerzy — refe- 
Tendarzem w VII st. sł. dnia 17 grudnia 1927 
*., Starosta w VH st. sł, w Czortkowie F e - 
dorowicz - Jackowski Adam --- Sta- 
tostą w VI st. sł, dnia 19 grudnia 1927 r.; 
śzędnik VII st. sł, w Starostwie w Mako- 
Wie Vitek Marjan — urzędnikiem w VII 
Ś sł, dnia 17 grudnia 1927 r.; Dr. I yDro- 
a z Wawrzyniec — prowizorycznym t- 
,. odnikienu VI st. sł. w Nowym Sączu z po- 
Uczeniem ikierownictwa tego Starostwa dnia 
29 grudnia, 1927 m, 

Przeniesieni: referendarz 'w VII st. sł. 

UŹźniewicz Władysław — ze Staros- 
Wwa we Lwowie do. Urzędu Wojewódzkiego 
We Lwowie dnia 6 grudnia 1927 r.; Starosta 
r VII st, sł. Dr. Skwarczyń EL Bole- 
„sj — ze Starostwa w Żywcu do Staros- 
; E w Kołomyi dnia, 6 grudnia 1927 r.; Sta- 
f Sta w. VII st. sł, Hawrot Stanisław — 
À Starostwa w Tarnobrzegu do Starostwa 
l Ę m Samborze dnia 6 grudnia 1927 r.; 
À Śrenctarz w VII st. sł. Dr. Reaubourg 
j | Eryk — ze Starostwa w Kopyczyńcach: do. 
i ję posta w Borszczowie dnia 16 grudnia 
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W; Ministerstwie Spraw: Wewnętrznych. 
| Państwowych Zakładach Służby Zdro- 
żę mianowany: asystent Kliniki Uniwersy- 
; W Jana Kazimierza we Lwowie Dr. 
E trow ski Stamisław — prowizoryczu. 
<inikiem VII st, sł. w Państwowym Szpi- 
m. Powszechnym we Lwowie dnia 25 sty- 
Mia 1928 r. i 
„ Przeniesiony: prowizoryczny urzędnik 
1, Stsł Urbaniec Jan — z Wołyńskiego 
| Tedy Wojewódzkiego w Łucku do Urzędu 
ną. ódzkiego w Tarnopolu dnia 12 stycz- 
928 r, 
5, Zwolniony ze służby: Inspektor lekarski 
« Ist. sł. w Urzędzie Wojewódzkim W 
T „polu Dr. Michalik Józef — ma pod- 
5 | o art. 116 ustawy: o państwowej służbie 
ilnej z dniem 31 stycznia 1928 r. 

nę. We władzach powiatowych przeniesie- 
b sę, ierendarz w VII st. sł, Frączkow- 
|] «w. Tciszek — ze Starostwa w Żółkwi 
ia gr oStWa w Gródku Jagiellońskim dnia 
| dą, Tia 1928 r.; referendarz w VII st, sł. 
ów Kazimierz — ze Starostwa w Brze- 
| ax h do Starostwa w Kopyczyńcach dnia 

LM cZnia 1928 r. | 
| nitor Polski" Nr. 99 z 28 kwietnia 1928). 
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„wyszedł do sali Canaletta, 
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W depeszach, omawiających rezultaty 
ponownego złosowania do parlamentu fran- 
cuskiego, ogólnie zwraca się uwagę na dwa 
fakty. Pierwszy z mich, bezsprzecznie dają- 
cy się skons „tować, to zwycięstwo premie- 
ra Poincarógo, ocena druga, stwierdzająca 
rzekome zwycięstwo prawicy francuskiej 
i porażki lewicy, budzić może pewne wąt- 
pliwości. 

O ile o cyfrowe rezultaty chodzi, na któ- 
rych oprzeć się musi ocena zakończonego 
aktu głosowania, to wynika z nich, że ko- 
muniści stracili 1l mandatów z powodu tak- 
tyki podyktowanej im przez Moskwę, a nie- 
pozwalającej im na kooperacie z socjalista- 
mi. Socjaliści wejdą do parlamentu w do- 
tychczasowej sile 102 mandatów, pozbawie- 
ni jednak dotychczasowego przywódcy par- 
lamentarnego Leona Bluma, który pokona- 
ny został w Paryżu przez komunistę. Cyfry 
odnoszące się do stronnictw lewicowych 
niesocjalistycznych, do radykałów i repu- 
blikańskich socjalistów, są już mniej pewne. 
Miarodajne w tych sprawach francuskie mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych podaje li- 
czbę wybranych radykałów na 123, agencia 
flavasa natomiast na 115. W pierwszym wy 
padku radykali straciliby 10 mandatów, w 
drugim zaś 20. Definitywnie można będzie 
ustalić te cyfry dopiero po zebraniu się par- 
lamentu i zorganizowaniu się frakcji. Od sy- 
tuacji politycznej wewnętrznej będzie zale- 
żało, do iakiej grupy niejeden wahający się 
poseł zgłosi akces. 

Liczba wybranych republikańskich so- 
cialistów, 44 czy też 47, mówi jeszcze mniej, 
gdyż pod tą nazwą występują zarówno zde- 
cydowani radykali jak i zdeklarowani pra- 
wicowcy. Grupy republikańskie najbliższe 
Poincarćgo, t. zw. lewe Centrum, zdobyty 
około 160 mandatów Republikani prawico- 
wi, pod przywództwem ministra Marina, 
znacznie rozszerzyli swój stan posiadania, 
zdobywając około 145 mandatów. Lecz mó- 
wi się już o tem, że wśród ich szeregów ma 
nastąpić odpływ do lewego centrum, bliż- 
szego Poincaremu, i że w związku z tem 
tworzy się nowa grupa pod kierownictwem 


utalentowanego posła paryskiego Francois: 


Ponceta, mająca skupić właśnie rozprószo- 
ne grupy lewego centrum. Zanotować naje- 


ży wreszcie wybór trzech autonomistów al. 
zackich, którzy przeszli dzięki 
mutiistów. 

Poincarć w tej walce wyborczej musiał 


być zwycięzcą, niezałeżnie od tego czy gru- 


PY prawicy, czy lewicy, z wyłączeniem 
Oczywiście skrajnych skrzydeł, poczyniłyby 
postępy. Mówią nawet, że początkowe suk- 
cesy p. Marina nie cieszyły  Poincarego. 
W związku z nowemi wyborami nastąpi re- 
konstrukcia gabinetu. Mówi się o ustąpieniu 
z rządu prawicowego republikan. Bokanow- 
skiego į radykała Periera. Ze składu nowe- 
go rządu Poincarégo będzie można wnosić 
o linji taktycznej szefa gabinetu. 

Wi składzie grup parlamentarnych niź 
zaszły naogół znaczniejsze 
plina w grupach poselskich nie zwiększy się, 
a chwiejni członkowie, zasiadający przewa- 
żnie w centrum, dalej będą decydowali, o sy- 
tnacji. Czynnikiem stałyn jest, 
stwierdziliśmy, Poincare. Będzie rzeczą in. 
teresującą skonstatować, jaką będzie jego 
taktyka po wyborach w stosunku do grupy 
p. Marina z jednei strony, a do radykałów 
z drugiej. 

p Niewątpliwie linja polityczna p. Poinca- 
régo będzie w dalszym ciągu i konsekwent- 
na i ostrożna. 


Rząd przyszły pod jego przewodnic- 
twem będzie dążył do dokonania prawnej 
stabilizacji franka, która będzie konsekwen- 
cią zrealizowanej już stabilizacji faktycznej. 
W dziedzinie polityki zagranicz. w obecnym 
momencie główne zainteresowanie wzbu- 
dzają kwestie paktów, połępiających wojne, 
a w ramach tego stosunek Francji do Nie- 
miec. Briand niewątpliwie pozostanie nadal 
kierownikiem francuskiej polityki zagrani- 
cznej a Poincarć oświadczył się zasadniczo 
za polityką porozumienia z Niemcami. Mo- 


cne stanowisko premiera jednak wpłynie 


na to, że barwa stosunku Francji do Niemiec | 


stanie się o pewien odcień bacdziej ostrożną 


(i.) 


|i wyczekującą. 
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król Afoanistkn W Warszawie 


NIEDZIELNY OBJAD GALOWY NA 
ZAMKU, 

Wszystkie zaproszone Osoby) zgroma- 
dziły się o oznaczonej godzinie ma pokojach 
królewskich, witane w sali Canaletta przez 
przedstawicieli Domu Cywilnego i Woisko- 
wego P. Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
protokołu dyplomatycznego, którzy, kiero- 
wali zaproszonych do sali Rycerskiej. O go- 
dzinie 20.45 P. Prezydent Rzeczypospolitej 
gdzie oczekiwał 
na przybycie loh Kr. Mości. Po przybyciu 
Ich Kr. Mości król podał ramię iP. Pirezyiden- 
towej Mościekiej, P. Prezydent IRizeczy po- 
spolitej zaś podał ramię Jej Kr. Mości, po- 
zostałę zaś osoby) podążały za mimi udając 
się do salf, gdzie podany został obiad. Stół 
ustawiony był w podłużną podkowę. Po Stro 
nie zewnętrznej w pośrodku zasiadł król z 
P, Prezydentem Rzeczypospolitej na prawo 
od iP. Prezydenta królowa, na prawio od: kró- 
la: ks. Kardynał, na lewo zaś od króla p. Pre- 
zydentowa Mościcka. Dalej na=prawo i na 
lewo cała strona! zewnętrzna podkowy! zalę- 
ta była: przez członków Rządu zi jp. Wicepre- 
mierem Bartlem ma czele, Oraz rozmaitych 
dostojników polskich i afgańsikich, Po stronie 
wewnętrznej podkowy w środku naprzeciw- 
ko króla i P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
zasiadła P. Marszałkowa Pitsudska mając 
po prawej stronie Numcjusza Apostolskiego, 
po lewej ambasadora Francji Laroche a. 
Cała strona wewnętrzna podkowy zajęta 
została przez szętów misi dypłomatycznych 
i ich małżonki, W czasie obiadu przygrywała 
orkiestra smyczkowa. 

e Bose p Prezydent Rzeczy- 
pospolitej wygłosił do Ich Kr. Mości mowę 
powitalną wznosząc toast za zdrowie i po- 
myślność ich Kr. Mości, mna dalszy rozwój 
pięknej ich ojczyzny oraz wielkość í chwalę 
imienia afgańskiego narodu. Po przemówie- 
niu P, Prezydenta orkiestra odegrała hymn 
afgański, poczem król Amanullah wypowie- 
dział mowę wznosząc toast Za zdrowie P. 
Prezydenta: Rzeczypospolitej i Jego Małżon- 
ki oraz na: szczęście i pomyślność szlachet- 
nego narodu polskiego. Plo zakończeniu tego 
przemówienia orkiestra odegrała Hymn na- 
rodowy polski. 

Po skończonym obiedzie Goście udali się 
do sali Czwartkowych Obiadów, gdzie poda- 
no czarną kawę, poczem wzięli udział w rau- 
cie wydanym na cześć Ich Kr. Mości przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Około północy królewska para afgań- 


ska pożegnała się z P, Prezydentem Rzeczy - 
pospolitej i Prezydentowa Mościcką i odje- 
ciała do pałacu Prezydium Rady Mnistrów. 


AUDJENCJE. 

W drugim dniu pobytu w stolicy Polski 
królewska para iafgańska odpoczywała do 
godziny 12 w południe w swoich apartamen- 
tach. 

O godz. 12, na specjalnej audjencji przy- 
jęci zostali przez. króla Amanullaha: pierw- 
szy podsekretarz stanu, Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, gen, Konanzewski, Szef gabi- 
netu M. S. W. pułk. Beck oraz Szef lotnic- 
twa wojskowego pułk.Rajski, którzy przy- 
byli z darami dła Jego Król, Mości od armii 
polskiej. Podczas audiencji gen, Konarzew- 
ski wręczył królowi mauser i sztucer, wy- 
konane w polskich zakładach amunicyjnych, 
ozdobione pięknemi rzeźbami, przedstawia- 
jącemi godła narodowe polskie i afgań- 
skie z napisem: „Jego: Król, Mości Amman 
Ullahanowi, królowi Afganistanu na pamiąt- 
kę pobytu w Polsce od Ministra Spraw Woi- 
skowych”. Pułkownik Rajski ofiarował kró- 
lowi samolot, całkowicie wykonany w Pol- 
sce w firmie „Samolot w Poznaniu. Ponadto 
Wi ĘCZONO: ikrólowi wsSpaniałe album, przedsta 
wiające Polskę z lotu, z odpowiednią dedy- 
kacją od polskiego lotnicwa wojskowego. 
Król serdecznie podziękował za ofiarowane 
mu dary. 


ŚNIADANIE U MINISTRA ZALESKIEGO. 
O godz. 13.30 Minister Spraw Zagranicz- 
nych Zaleski w apartamentach swoich. w pa- 
tacu Kronenberga, wydał ma cześć Dostoi- 
Mych Gości! śniadanie. Wzięli w niem udział 
Król i królowa, Pam Prezydent Rzplitej, Pre- 
zydentowa Mościcka, członkowie rodziny 
królewskiej, świta Ich Król. Mości i P. Pre- 
Zyidenta, przedstawiciele korpusu dyploma- 
tycznego, Nuncjusz: Apostolski Marmaggi, 
dyrektor Departamentu Jackowski oraz gro- 
no osób ze Świata; politycznego i towarzys- 
kiego, 


W RATUSZU. 

Przed godz. 5-tą P. Prezydent Rzplitei 
z. małżonka zajechali do pałacu Rady Mi- 
nistrów, skąd o godz. 5 wraz z królem i kró- 
lową, w asyście Świty! polskiej i afgańskiej 
udali się do ratusza. 

U wejścia do ratusza, Ich Król. Moście 
powitał prezes Rady miejskiej Jaworowski 
oraz prezydent miasta inż. Słomiński, po- 
czem para królewska i Pam Prezydent Rze- 
czypospolitej z. Małżonką weszli na salę Ra- 
;tusza, gdzie mastąpiło uroczyste powitanie 
Przez miasto. Prezes Rady miejskiej wygła- 


pomocy ko- 


miany. Dyscy-; 


jak już! 


| II. korpusu W. P., poczynając ad chwili po- 


sił dłuższe przemówienie. O godz. 18-tej 
para królewska, żegnama przez dostojników 
miasta, odjechała do: pałacu Rady Min. 


W TEATRZE WIELKIM. 


Dnia 30 kwietnia b. r. o godz. 20.30 af- 
gańska para królewska udała się do Teatru 
Wielkiego na przedstawienie galowe, Kró- 
lestwo powitani zostali przez dyrektora pro- 
tokołu dyplomatycznego Przeździeckiego i 
dyrektora Opery! Młynarskiego oraz prze- 
prowadzeni do salonów, a następnie wraz 
z Panem Prezydentem Rzplitei i P. Mościcką 
zajęli miejsca w wielkiej loży. Gdy tylko 
Ich Król. Moście pojawiły się w loży, wido- 
wna została rzęsiśćcje iluminowana, orkiestra 
zaś odegrała Hymm afgański a następnie pol- 
ski. W czasie głównego antraktu Ich Król. 
Moście wraz z P. Prezydentem Rzplitej od- 
byli, cercle w foyer, gdzie podano herbatę. 
Po przedstawieniu para królewska pożegna- 
ła się z P. Prezydentem Rzplitej i P. Moś- 
cicką i pierwsza opuściła Teatr, wracając do 
pałacu Rady, Ministrów. 


ODJAZD, 


(Warszawa, 2 maja, (AW). Dziś o godz. 
9.03 rano, wyjechał z Warszawy specjainym 
pociągiem Pana, Prezydenta, król Atganistąa- 
Mu z małżonką i świtą. O godz. 8.30 rano 
król przyjął w. sali kolumnowej Prezydium 
kady, Muimstrów przedstawicieli prasy pol- 
skiej, wobec których, za pośrednictwem tlu- 
macza, oświadczył, iż pragnie podziękować 
prasie polskiej za artykuły tak życzliwe o 
nim i o jego ojczyźnie. Wyraził nadzucję, że 
stosunki między obu Panstwami ułożą się 
przyjaźnie i podziękował za gorące przyję- 
cie. O godz. 8.40 przybył do pałacu Rady 
Miniswów Pam Prezydent Rzplitej z Małżon- 
ką, O godz, 8.45, wyruszył z Prezydium Ra- 
dy Ministrów orszak samochodów, eskor- 
towany: przez honorowy szwadron szwole- 
żerów ulicami Krakowskie Przedmieście; 
Królewską i Marszałkowską, wzdłuż których 
ustajwione Były! szpalery wojska i tłumy pu- 
bicznosści. Na dworcu zgromadzili się czion- 
kowie Rządu, ciała dyplomatycznego, m. 1 
poseł: sowiecki p. Bogomołow. 

Pam Prezydent Rzplitej udał sę do wa: 
gon króla Amanulli, z którym przeprowa- 
dził krótką rozmowę. O godz. 9.03, przy 
dźwiękach hymnu aigańskiego, ruczył pociąg 
w kierunku na Stoipce, s 


z 


NW MINY pod Kanowa 


Dnia 11 maja b. r. przypada: dziestęcio- 
lecie bitwy pod Kaniowem, stoczonej z 
Niemcami przez b. II, korpus W. P, na U- 
krainie, 

W celu uczczenia tej mocznicy zarząd 
związku Kaniowczyków organizuję uroczy- 
sty) obchód w połączeniu ze zjazdem b. 
członków. związków wojskowych Piołaków 
frontu rumuńskiego, oraz osób cywilnych, 
współdziałających z nimi przy organizacji 
b. I. korpusu W, P. z następującym progra- 
mem: 

Dnia 10 maja o godz. 18 — walne ZIĘTO- 
madzenie członków związku Kaniowczyków, 
w, kasynie, garnizonowym (Aleja Szucha), 

Dnia 11 maja o godz, 10 — Msza żałob- 
na w kościele ojców Jezuitów przy ul. Jań- 
skiej (obok katedry). O godz. 11 złożenie 
wieńca na Grobie Nieznapego Żołnierza, po- 
czem w kasynie garnizonowym odbędą się 
o godz. 12 — konferencja uczestników zjazdu 
b. członków związku wojskowych Polaków 
frontu rumuńskiego; © godz. 18 — uroczysta 
akademia, oraz o godz. 21 — wspólna biesia- 
da koleżeńska, Wszyscy uczestnicy zjazdu 
uprawnieni są do przyjęcia: udziału w aka- 
demijii i biesiadzie: koleżeńskiej. Zgłoszenia 
przyjmuje związek Kaniowczyków w War- 
szawie ul. Bugaj 4, tel. 314-49. 

Wojskowi uczestnicy zjazdu, byli Ka- 
niowczycy, korzystają z prawa otrzymania 
urlopu okolicznościowego i bezpłatnego prze 
jazdu koleją, cywilni zaś z 66 proc. zniżki 
kolejowej, odliczanej od ceny biletu powirota 
nego, 

Nadto, staraniem związku Kaniowczys 
ków znajduje się w opracowaniu historja b. 


wstamia: związku wojskowych Polaków fron- 
tu rumuńskiego. Wszystkie przeto osoby, po: 


i siadające jakiekolwiek dotyczące dokumenty 


i materjały z wyliczeniem ofiar į strat, po- 
niesionych przez związki wojskowych Pola- 
ków i b. Il, korpus W, P. w zmaganiu się 
z władzami niemieckiemu ii nosyjskiemi, pro- 
Szonę są o dostarczenie tychże zarządowi 
Kamiowczyków (ul. Bugaj 4), za ewentual+ 
nym zwrotem ich po zużytkowaniu. 


wór w okresie tworzenia Kontyttcji 
z 3 Maja. 


W czasach wielkiego: rozkwitu, iteratie- 
ry, pełnej tężyznyj moralnej i zdrowych za- 
sad! społecznych w dobie! najbardziej wytę- 
żonych i owocnych prac Komisji Edukacyj- 
mej, gdy zarazem w całej Polsce poczynał 
się wielki ruch, mający na celu odrodzenie 
duszy narodowej i uzdrowienie organizmu 
państwowego — Lwów, odcięty odl macie- 
rzystego pnia Rzeczypospolitej, był już ,,po- 
za kordonem'; narzucono mu obcą władzę, 
ostrą cenzurę, a szkoły przepojona duchem 
germanizacyjnym. 

Lecz Lwów, który w przededniu roz- 
stania się z Rzeczpospolitą, zmuszony! do u- 
rzadzania uroczystości na cześć zaborcy, za- 
pewnmat w piśmie do kanclerza Młodziamow- 
skiego, że „czyn tem, samą tylko podyktowa- 
ny przemocą, stałości miasta tego w zacho- 
wamu  nięskazitelności wiary Naji. królowi 
polskiemu, panu swemu miłościwemu, w ni- 
czem na przyszłość zachwiać nie potrafi” — 
ten Lwów i w następnych latach mie zapo- 
maniał.o „sąsiedniej” Polsce i chciwie, z. tẹ- 
skrotą nadsłuchiwał ech, dopływających doń 
z Warszawy... 

. Toczyły się podówczas w stolicy obra- 
dy: Wielkiego Sejmu. Słuchano we Lwowie 
wieści © głoszonych za kordonem hasłach — 
i porównywano smutne położenie Galicji z 
życiem. miepadległej Polski, nadziejami Iep- 
szego, szczęśliwego jutra  rozpromieniomej. 
Mimo kordonu, mimo odmiennych warun- 
ków, mimo szeregu trudności, istniał 
przecież kontakt pomiędzy oderwaną dziel- 
nicą, a Państwem Połlskieni. 

Komitet, zawiązany w Warszawie W 
celu rozbudzenia, i poparcia ruchu narodowe- 
go, pod austriackim zaborem, wydelegował 
do Galicii Kazimierza Rzewuskiego. 

Z entuzjazmem powitano polskiego! wy- 
słańica i wszczęto żywą akcję na terenie 
lwowskim, Pod wpływem nawiązania nici 
z Warszawa, pod głębokim urokiem haseł 
(Wielkiego Sejmu, budzi się z chwilowej apa- 
tii dawna, niegspożytą energją kipiąca dusza 
polskiego Lwowa... Poczęto marzyć o rado 
siym powrocie do Rzeczypospolitej — a na- 
razie ptzymajtaniej — o uzyskaniu rozległych 
swobód konstytucyjnych od nowego cesa- 
rza. W -Komitetach obywatelskich, ipołcząt- 
kowo. tajnych, wre praca; toczy się ożywio- 
na dyskusja i korespondencja dokoła akcji 
delegatów galicyjskich, z Ossolińskim na 
czele, wysłanych do Wiednia z projektem 
konstytucji galicyjskiej. 

Pogodnie: wschodził nad Polską dzień 
3-gọo maja 1791 roku... w słonecznych blas- 
kach tonęła jeszcze: rocznica Konstytucji, ob- 
chodzona uroczyście w Warszawie. Gorątz- 
ka patrjotyczna, radosne podniecenie opano- 
wało. polską młodzież; wiele myślano, mó- 
wiomo i pisano o! wielkiej Ustawie, 

A we Lwowie tymczasem dogasały 
wszelkie nadzieje uzyskania swobód konsty- 
tucyjnych, zawodziły kilkuletnie oczekiwa- 
nia, związane z. akcją deputacji galicyjskiej. 

Co myślano i mówiono podówczas we 
Lwowie o samej Konstytucji -— trudno dżiś 
dociec, książki przechodziły przez ostrą cen- 
zutę, prasy polskiej prawie całkiem nie było. 
Traktował ponoś o Konstytucji i Targowicy 
artykuł jednego z pierwszych roczników 
„Dziennika Patriotycznych Polityków”, zna- 
lazłyby się może po bardziej szczegółowych 
poszukiwaniach, wzmianki i uwagi w kore- 
spondencji i pamiętnikach lwowian ówcze- 
sńych. Na pierwszy ogólny rzut oka zdawa- 
loby się jednak, że Lwów przyjął Konsty- 
tucję — milczeniem. 

Że nie było to milczenie-obojętności wo- 
bec Spraw ojczystych, że pod powierzchnią 
tej pozornej ciszy i spokoju wrzały już wśród 
patriotów lwowskich pierwsze bunty, bu- 
dziły się nowe, śmiałe marzenia — wyka- 
zała historia lat, które nastąpiły wkrótce 
potem spisków i poczynań  orężnych, 
wspólnie i zgodnie z resztą ziem polskich 
podejmowanych... 

Na ostatnie, dziwnie promienne zorze, 
zachodzącego słońca Polski niepodległej, 
patrzał już Lwów — zdaleka, w pognebie- 
niu i niedoli. Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści — poranne iutrznie Odrodzonej Poiski 
zastały go również pognębionym w mroku 
i w walce... I może właśnie dlatego, że dwu- 
krotnie uderzył w oczy Lwowa iaskrawy, 
bolesny kontrast między  naiświetniejszemi 
chwiłami, przeżywanemi przez wolne Pań- 
stwo Polskie, a własnym ciężkim losem, 
przemocą wrogów  narzuconyn!. — może 
i dlatego także, obok innych przyczyn we 
właściwościach duszy lwowskiej i tradycji 
miasta leżących, — tak żywe i silne jest we 
Lwowie przywiązanie do wolności i umiło- 
wanie Polski, 4-7 z. 

Janina Królińska. 


4 
Losowanie dolarówek. 


W dniu 1 maja 1928 r. o godz. 10-ej 
rano w małej sali konferencyjnej Mini- 
sterstwa Skarbu przy ul. Rymarskiej 3/5 od- 
było się losowanie 5%/, premjowej pożyczki 
dolarowej Serji II pod przewodnictwem Dy- 
rektora Urzędu Pożyczek Państwowych 
radcy ministerjaluego p. Witolda Szczelika, 
Wyłosowano 57 premji na ogólną sumę 
25.000 dol., a mianowicie 8.000 wygrał nu- 
mer 434.104; 3.000 dol. — 653.902; 

po 1.000 doł. — 805.704, 222.581, 
141.875, 956.161, 288.311; 


KRONIKA. 


Lwów, 2 maja, 
Środa, 2 maja. Rz.-kat. Zygmunta, — 
Gr.-kat. Pafnucja. 
Czwartek, 3 maja. Rz.-kat. Królowej 
Korony, Polskiej, — Gr.-kat. Teodora, 


TEATR WIELKI. 

Poniedziałek 30 b. m. „Wesołe  Kumoszki 
z Windsoru“, przedstawienie popularne, 

Wtorek 1 maja o godz. 3 popoł.: „Pomsta 
Jomtkowa *. 

Wtorek 1 maja o 7.30 wiecz.: „Farulet”. 

Środa 2 maja „Noc Śnieżysta'*. " 

Cawartek 3 maja o 7.30 wiecz. „Zrzędność 
i przekora” i „Panna mężatka“. 


TEATR NOWOŚCI. 
Poniedziałek 30 b. m. 
Chic“. 
Wtorek 1 maja o 8 wiecz. „Lady Chic“. 
Środa Z maja o 8 wiecz, „Lady Chic“. 
Czwartek 3 maja o 3.30 popol. „Orlow“. 
Czwartek 3 maja o 8 wiecz. „Lady Chic”. 


TEATR MAŁY, 

Środa 2 maja o godz. 7.30 premiera „Safan- 
duły”. Występ L, Solskiego. 

Czwartek 3 maja o godz. 3.30 „Sędziowie ”, 
staraniem KL Sport. Pol. Państw. 

Czwartek o godz. 7.30 „Safanduły*. Występ 
L. Solskiego. 


KINOTEATR MIEJSKI. 
„Nędznicy*, dwie serje razem. 


o 8 wiecz. „Lady 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Piątek 4 maja: Leopold Muenzer, rę uh 
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„Małżeństwo Loli* Henryka Zbierzchówskie- 
go, jedna z majweselszych i najpopułarniejszyci 
komedyj polskich, wznowiona będzie w. sobotę, 
5 mają, na scenie Teatru Wielkiego, ku uczcze- 
niu jubileuszu  30-letniej twórczośc: literackiej 
autora, znanego zaszczytnie poety-liryka, powie- 
ściopisarza, i publicysty. „Małżeństwo Loll“ uka- 
że się w doborowej reprezentacji artystycznej, 
pod reżyserią p. Gustawa Rasińskiego, kreujące- 
go zarazem iw sposób niezrównany jedną Z CZzo- 
towych postaci komedii. 

Uroczystości Trzeciego Maja w Miejskich 
Teatrach. W czwartek 3 maja: o godz. 3 popol. 
odbędzie się uroczyste przedstawienie popularne 
„Kościuszko pod Racławicami? dla. szerszych sfer 
publiczności po cenach popołudniowych. Wieczo- 
rem o g. 7,30 przedstawienie galowe dla władz, 
reprezentacyj i publiczności. Odegrane będą Świe- 
me komedje polskie; Al. hr. Fredry „Zrzędność 
i jprzekora* oraz J. Korzeniowskiego. „Panna 
Mężatka*, Przed wieczornem przedstawieniem 
o godz. 7 rozebrzmią z frontowego balkonu Tea- 
tru Wielkiego! uroczyste fanfary, orkiesty w. 
skowej. Wszystkie te przedstawienia, tak w Tea- 
trze Wielkim, jak i w Nowościach, porrzedzą 
prelekcje patrjotyczne. 

Z Teatru Małego. Dziś w. Teatrze Małym ww- 
stęp mistrza sceny! polskiej, Ludwika Solskiego 
w. podwójnej roli artysty i reżysera. 

Leopold Muenzer, znakomity nasz pianista 
wystąpi po ukończeniu tournée w Niemczech, u- 
wieńczonego niezwykłem powodzeniem, z kon- 
certem we Lwowie w: piątek 4 maja b. r. Prasa 
berlińska dla artystów polskich zazwyczaj nie- 
przychylna, pisząc o Muenzerze, wyraża się o ie- 
go grze nietylko z największem uznaniem, ale 
stawia go w pierwszym rzędzie nowoczesnych 
muzyków-piamistów, obok wotentatów tej miary 
jak Backhaus i Artur Schnabel. Program kon- 
certu lwowskiego, obejmuje dzieła. Haydna, Scar- 
lattiego, Beethovena, Debussyego, Rarhausa oraz 
szereg arcydzieł Chopina, Recital fontepianowy 
Muenzera: należeć będzie niejwątpliwie do najcie- 
kawszych audycji bieżącego sezonu. 


Koło Inicjatywy Odbudowy Gospodarczej 
Stanu Średniego we Lwowie odbędzie się dnia 
7 maja b. r. o godz. 6-tej wieczorem w Sali Izby 
Handlowo - Przemysłowej Walne Zgromadzenie 
członków. Na porządku dziennym, prócz immych 
spraw natury formalnej, jest także zmiana sta- 
tutu, oraz zmiana nazwy tegoż Stowarzyszenia, 
którego nazwą odtąd brzmieć będzie „Zjednocze- 
nie Stanu Średniega we Lwowie” z prawem 
zakładania kół miejscowych czy dzielnicowych, 
tak we Lwowie, jak i poza Lwowem. 

Zarząd Powszechnych Wykładów Uniwers- 
teckich i Politechnicznych donosi, że czw 
wykład asystenta Politechniki Łukasza P. t. „Sta- 
cje radjotel. o falach niegasnących', cz. IV z se- 
rji o technice, odbędzie się w środę dnia Z maja 
ib. r. o godz. 19-tej w sali Kopernika (Gmach 
Uniwersytetu, ul. Marszałkowska). 

Zarząd T. P, M. R. im. Jana Kilińskiego we 
Lwowie wzywa swych członków do wzięcia u- 
działn w uroczystości: święta 3-g0 Maja, jakoteż 
przyjaciół młodzieży Kilińskiego i organizatorów 
O przybycie na Nabożeństwo, które odprawi ks. 
Arcybiskup dr. Bolesław Twardowski przed oł. 
tarzem, obok ratusza. Punkt zborny około Sztan- 
daru Towarzystwa, godz. 9 rano, 


po 500 dol. —- 589.397, 224.632, 982.171, 
775.660, 440.034, 836.316, 715.029, 401.171, 
165.645, 142.081 ; 

po 100 dol. —- 376.694, 295.318, 003,858, 
841.920, 979.534, 079.972, 111.936, 941.808, 
020.280, 711.403, 937.053, 667.608, 468.891 ; 

po 100 dol. —- 536.486, 972.129, 983.170, 
857.828, 604.656, 839.741, 225.250, 187.395, 
923.725, 041.357, 375.250, 865.070, 193.988, 
228.589, 046.416, 514.854, 608.797, 146.466, 
251.031, 480.338, 592.442, 888.980, 004.508, 
426.647, 005.607, 464,318, 681.785. 


Pol. Tow, gimn. Sokół-Macierz we Lwowie 
zawiadamia, że z dniem 1 maja b. r. oddaje do 
użytku swoich członków i publiczności korty przy 
ul. Cetnarowskiej. Zgłoszenia i informacje przyj- 
muje guspodarz ma miejscu codziennie między 
16.30 a 17 godz, wieczorem, 


Pan Prezydent Rzplitej udzielił exequa- 
tur p, Hart, Nibrigowi, wicekonsulowi Ho- 
landji na obszar wolnego miasta Gdańska 
z siedzibą w Gdańsku. 

Defilada wojska, policii i przysposobie- 
nia wojskowego odbędzie się w tym roku 
ma placu Halickim, zaraz po Mszy św. polo- 
wej, która odbędzie się w Rynku. 

Z Polskiego Towarzystwa Prawniczego. 
Dnia: 20 kwietnia odbyło się Walne Zgroma- 
dzenie Towarzystwa, Prezes Twa Adolf 
Czerwiński, otwierając Zgromadzenie oddał 
cześć pamięci zmarłych w roku 1927 człon- 
ków Towarzystwa: Stanisława Przyłuskie- 
go, Józefa! Radłosziewskiego, Adama Schnei- 
zdanie Wydziału za r. 1927 przedstawił se- 
kretanz; prof. dr. Roman Longchamps. Do- 
tychczasowy stan posiadania biblioteki po- 
większył się w moku 1927 przez zakupno 
kilkudziesięciu tomów — ' zaczem biblioteka 
liczyła z końcem 1927 r. 2180 tomów (dzieł 
1475). W roku 1927 podobnie jak w latach 
poprzednich otrzymywali członkowie 
„Przegląd Prawa i Admin, im, E. Tilla“ 
z końcem każdego kwartału kalendarzowe- 
go, Rocznik 52 tego czasopisma za rok 1027 
obejmuje 516 stron rozpraw i zapisków lite- 
trackich oraz 460 stron praktyki cywilńo-są- 
dowej i administracyjnej. Towarzystwo uwa- 
leżało nadal w roku 1927. do Stałej Delega- 
cji Zrzeszeń i lnstytucyj Prawniczych i do 
Związku Polskich Towarzystw Naukowych. 
Brało również udział w przygotowawczych 
obradach nad organizacją najbliższego zja- 
zdu Prawników Polskich. 


Zgromadzenie! uchwaliło jednomyślnie 
przyjąć do wiadomości sprawozdanie Wy- 
działu za rok 1927 wraz z zamknięciem ka- 
sowem i udzielić Wydziałowi absolutorium, 
wraz z wyważeniem uznania i podziękowa- 
nia, Uchwalomo budżet na rok 1928 i posta- 
nowiono oklnowić umowę z „Przeglądem 
Prawa i Admin.” im. E. Tilla co do dalszej 
prenumeraty tego! czasopisma na dotych- 
czasowych warunkach. Uchwalono  utrzy= 
inać wpisowe (5 zł.) i wkładkę miesięczną 
(1 zł. 70 gr.) w dotychczasowej wysokości. 
Zarówno wpisowe jak i wkładki należy 
wpłacać ma konto czekowe P. K. O, Nr. 
151.838. Wreszcie wybrano: 1) tnzech wice- 
prezesów na lata 1926, 29 ii 30, a mianowicie: 
dra Romana Lorgchampsa (I. wicepr.), dra 
Antoniego Dziędzietewicza (Il. wicepr.), ii dra 
A. Wiereszczyńskiego (III, wicepr.), 2) sze- 
ściu członków! Wydziału na: lata 1928, 29 i 30, 
a mianowicie dra M. Allerhanda, dra J. 
Bihna, dra B. Czuchajowskiego, dra A, De- 
rynga, dra L. Ehrlicha, dra R. Piotrowskiego 
oraz jednego azłomika na lata 1928 i 1929: dra 
A. Karpuszkę, 3) trzech członków Komisji 
rewizyjnej ma mok 1928: dra A. Łozińskiego, 
St. Hotuba i dra 8. Panetha. Na tem posie- 
dzenie: zakończono. 


Na lotnisku w Rakowicach pod Krako- 
wem wylądował lotnik angielski Ivor Me- 
clure na awiometce! pilotowanej rzez pilota 
Tabbera. Lotnicy odbywaja raid powietrzny, 
ma szlaku  Londyn-Konstantynopol-Iondyn. 
Droga prowadzi przez Belgię, Niemcy, Au- 
strie, Węgry, Jugosławię, Turcję Rumunię, 
Polskę, Niemcy, Holandię i Belgię, Lotnicy 
zatrzymali się w Krakowie tylko dlą nabra- 
nia benzyny, poczem natychmiast odlecieli 
do, Wrocławia, 


Wyższa szkoła handlowa w Poznaniu. 
W poniedziałek odbyło się uroczyste poświę- 
cenie kamienia węgielnego pod gmach wyż- 
szej szkoły handlowej, założonej i utrzymy- 
wanej przez poznańską Izbę przemysłowo- 
handlową w Poznaniu. W uwroczystem po- 
święceniu wzięli udział, między innymi Mi- 
mistrowie przemysłu i handlu Kwiatkowski 
4 rolnictwa Niezabytowski, doradca finanso- 
wy Rządu polskiego Devey i szereg innych 
wybitaych osób. 


Pierwszy maja we Lwowie, Wczorajszy ob- 
chód święta róbotniczego miał przebieg WO% 
burzliwy. Lwowscy komuniści usiłowali zakið%“ 
uroczystość robotniczą i w tym celu przygoto 
wali wiele transparentów i ulotek o treści anty- 
państwowej. Główne ich wysiłki jednak zostały 
sparaliżowame a przeszło 50 osób aresztowalw 
jeszcze w poniedztałek, wśród nich kilku wybił 
nych działaczy komunistycznych. Pierwsze sta” 
cia między socjalistami a komunistami odbyl 
się o godz, 10.30 na pl. Gosiewskiego, gdzie p 
mnuniści zajęli jedną z trybun przygotowanych ga 
mówców socjalistycznych. W czasie przemów! 
nia komunistycznego posła Sochackiego, dosz% 
do bójki między P. P. S. a komunistami, wobet 
czego policja rozwiązała wiec, aresztowano kir 
kadziesiąt osób, odwiezionych następnie pod siMi 
eskortą do więzienia. Po wzgłędnem uspokojeni# 
przemawiali działacze socjalistyczni a następnie 
ruszył pochód ze sztandarami przez ulice miast" 
Na ulicy Legionów doszło do ponownej bójki mię 
dzy P. P. S. a komunistam, z „Selrob lewica * 
Tu .ztowar dokonano szeregu aresztowań. 


Ofiarom trzęsienia ziemi, Rada miejska miasta 
Pragi wysłała słowa współczucia ludności BU!” 
garji i Grecji, przeznaczając 100.000 lewów "4 
ludność dotkniętą klęską w Bułgarii i 10.000 K9 
ron czechosłowackich dla ofiar w Grecji. Na uli 
cach Pragi zorganizowano zbiórkę publiczną. 


Otwarcie grobów królewskich w katedrz" 
św. Wita w Pradze, Komisja, złożona z 19 
członków, w tem przedstawicieli rządu, ducho* 
wieństwa, prezydjum miasta, artystów i fachoW* 
ców, dokonała otwarcia grobów królewskich W 
katedrze św. Wita. Komisja uchwaliła odnowić” 
nie grobów, co polecno specjalnej komisji fach" 
wej. Otwarto groby Rudolfa II, Karola IV ors” 
kilkunastu członków rodziny królewskiej. j 

Anzielski pilot Broad pobił rekord szybkość 
przebywając 100 km-w ciągu 23 min. i 10 s€* 
Dotychczasowy rekord ustalony był przez Frat 
guza. 


Wilhelm Il. sprzedaje obrazy. Kom. „Welt a™ 
Abend“ donosi, że Wiihelm II. sprzedał pewne 
amerykanskiemu handlarzowii dzieł sztuki davai 
obrazy pendzia Watteau i Rubensa wartości 
ku milionów marek. Obrazy te zginęły z pałacó” 
berlińskich w lecie 1926 r. wraz z szeregiem 
nych cennych przedmiotów artystycznych. 


dobno wywiózł je do Doorn b. kromprinc. š 


Otwarcie sarkofagu małżouki Zygmunta $tareg. 


Dnia, 27 kwietnia odbyło się w Krako 
wie posiedzenie komitetu doradczo-artysty i 


cznego restauracji katedry pod! przewod p 


ctwem księcia metropolity Sapiehy. Przyjć” 
to z uznamiem sposób naprawy sarkofag” | 
Aleksandra Karola Wazy, syna Zy | 
HI, dokonany przez bronzownika P, H. Wæ 
dyna. Po przeniesieniu trumny ze zwłoka 
królewicza i zamknięciu sarkofagu, przystł 
piono do otwarcia sarkofagu Barbary 
polyi pierwszej, ukochanej żony króla ZY% 
gmunta Starego. Protokół ostatniego! otwa” 
cia tego sarkofagu z dnia 15 maja 1874 M" R 
podaje, że wnętrze: wypełnione było w zn% | 
cznej części. gruzem, co też teraz stwiendzo” $ 
mo. Powiedziano tam również, że trumm" 
była: zniszczona, a pozostało w całości tylko 
wieko, na którem położono kilka czas 
dzieci królewskich, zmarłych w miemowl 
ctwie. Sekretarz komitetu wyjaśnił, że ' 
Muzeum historji sztuki Uniw. Jag. znajd 
się kalka z rysunku M. Stachowicza z rok” | 
1814, z tego sarkofagu, z idopiskiem mistra, | 
„tu trumieniki małe powrzucane ’, Ambro 
Grabowski skarży się w swym opisie ET 
bów królewskich, że zginęło wiele mały. 
tnumienek ze zwłokami: dzieci królewskić” 
a więc ta notatka  Stachowicza wyjaśti? 
nam sposób ich usunięcia, Szkic Jana Maiei 
wykonany w czasie ostatniego. otwarć 
sarkofagu, a zachowany w jego domu, PF i 
stawia pobieżnie resztki znalezionych S" 
z dopiskiem ręką mistrza: „Czepiec z kono 
ki grubej jedwabnej, korony brakuje, suk 
atłasowa: czarna, aksamit karmazyno w" 
kaftanik niebieskawy z galonikami srebrn? 
mi, wąskiemi bardzo rękawami“, 


Po otwarciu sarkofagu Barbary Zapo 
ukazało się wieko trumny wykonanej Wi 
1874, obcią gnięte dawnym aksamitem, f | 
grążone w gruzie wapiennym. Wewnat ja 
trumny ujrzano ułożoną większą czaszkć 4 
kilka .mniejszych, oraz, cały stos kości y 
których znikome tylko urywki szat. > 
przesiąknięty wilgocią maruszył już Mi 
nie tę trumnę, więc postanowiomo wyko 
nieco większą z blachy miedzianej, do któ 
się ją wstawi i dopiero zamknie w odnowa 
nym sarkofagu, Dodać należy, że napra g 
sarkofagu dokonywane po roku 1870 730 
kierownictwem architekty dr. Żebrowski ży 
były niedostateczne, dziś przeprowadza 4 i 
je znacznie staranniej, zastępuje się WSZ mę 
drzewo metalem, wprowadzi się ogrzew 40 
dla uchronienia od trądu cynowego W zę 
pociąga za sobą znaczne wydatki, 06 wg 
bez wyhitnej pomocy rządu i społeczeńś”, 
dzieła tego odpowiednio nie będzie " 
dokonać. 


WS” 
Gr 


zn 


listy tó 


WYCIECZKA GRECKA NA TARGACH 
POZNAŃSKICH. 


k Warszawa, 2 maja. (Tel. wł.) Do War- 
Wy przybyła wycieczka «upiectwa prze- 
z 'Wsłu greckiego, udająca się na Targi Po- 
kańskie, celem nawiązadia stosunków Z 
Emi gospodarczemi polskiemi. Wyciecz- 

Zorganizowana została rz:z polsko-gro- 
‘ką Izbę handlową w Atenach przy czyli- 
M poparciu poselstwa polskiego. 


OSTATECZNY REZULTAT WYBORÓW 
WE FRANCJI. 


A Paryż, 1 maja. (PAT). Według dotych- 
y SOowych obliczeń, w skład nowej Izby 
y dzie 14 komunistów, 2 komunistów-so- 
kistów, 105 socjalistów, 46 republikanów- 
qialistów, 110 radykałów i socjalnych ra- 
* ałów, 320 członków bloku jedności na- 
lg wej wraz z zbliżonemi doń grupami, 

konserwatystów i 3 autonomistów. Wy- 
Die wyborów, zapewniający większość gru- 
M Oincarego, wywołał na giełdzie dosko- 
te wrażenie. 


CHINY W OGNIU. 


t.. Londyn, 1 maja. (PAT). Agencja Reu- 
"a donosi z Czi Pu, że stolica prowincji 
antungu Si Nan Fu wpadła dziś rano w 
Mg wojsk południowych. Komunikacja te- 
Sraficzna z Si nen, Su została przerwana. 


Piękny objaw. 


„Danzinger Volkstimme*, organ socja- 
w gdańskich, nadesłała nam obszerny 
pier specjalny z dnia 29 kwietnia, po- 
_bgjgCony sprawom stosunku Gdańska do 
olski. Oddawna znany nam był objektywny 
lzeżwy stosunek organu socjalistów gdań- 
th w sprawie stosunku Wolnego Miasta 
4 Polski. Specjalny dodatek, zawierający 
w Ykuty prezydenta Senatu gdańskiego Šah- 
Ma, komisarza Rządu polskiego w Gdańsku 
Ga Strasburgera, Wysokiego Komisarza Ligi 
Na arodów w Gdańsku Van Hamela, Ministra 
Ńwiatkowskiego, posła Diamanda, wicepre- 
*ydenta Senatu gdańskiego Gehla, senato- 
sA gdańskich Jewelowskiego i dra Volk- 
qana i dyrektora stoczni gdańskiej prof. 
a Noego w języku niemieckim i polskim 
Stanowi maniiestację nową tego stosunku, 
- Majaca tem większe znaczenie, że socjaliści 
Sq lańscy, jako największe stronnictwo, mają 
ielkie wpływy w nowym Senacie gdań- 
łe m, opierającym się o koalicję centrowo- 
twicową. Z radością więc konsłatujemy ten 
Piekny objaw zbliżenia polsko-gdańskiego 
| 2acieśniania się wzajemnych stosunków. 
Hasto, które organ gdański umieścił na 
Czeje swego dodatku: „Za porozumieniem 
olsko-gdańskiem" znajduje nie od dziś 
ne echo w opinji politycznej polskiej. 


ADAM UZIEMBŁO. 


Ucieczka i powrót. 


Sogę "2 atmosfera niewoli, gdy beznadzizi- 


„odetchnąć innem powietrzem. 
kał, Zobaczyć więcej świata. 'Jciekło i błą- 


Drzez 
te 
» Przez 


rozpacz, udrzzzenia, 

Wi, zasymilowała. 
ż VSnął na niebie obcem, zabłysnał jako 
o e zElsSiego. 


w q.SCZ nie zagościł w niej długo. Zbyt mo- 


e wyroki losu, 


e ciedykolwiek popełnił dezercię, 


a — napewno dla nas. 


pany, z Krakowa uciekło chłopie. Uciekła, | Człowiek po to, 
Uciekło, | zaŚCianku, że nie jest po to, 


się hen gdzieś po morzach i lądach, | Obywatelem 
cisze i burze, przzz głód i niedosta-| mia należy, ; 
tęsknoty i wszędzię zdobywać. Ten ta wiat” od mo- 
triumfy, Obczyzna wchłonęła je, jak to się| 172 przyniosły do nas książki 
Cz, Chłopię wyrosło na ida Korzeniowskiego. 
bp ieka, Człowiek począł tworzyć i za- zant Joseph Conrad w ntodəści nie ść 
gwia | Opuścił ojczyzny i iako marynarz nie prze- 
Pierwszej wielkości i stał się chlubą na-| mierzył był mórz południowych, 
U schyłku swego życia| "ieustannej walce z przyrodą, Z człowie- 
Wiedził kraj rodzinny, odwiedził Polskę | Kiem i sobą. 


5 
Przegląd ustawodawstwa. 


STAN WYJĄTKOWY. 

Są okoliczności, w których Ścisłe prze- 
strzeganie wolności obywatelskich, przyzna- 
nych w każdem nowoczesaem państwie 
konstytucją, może się okazać dlą ogólnego 
porządku i bezpieczeństwa  szkodliwem, 
kiedy państwo musi w swym własnym inte- 
resie tę zupełną swobodę swych obywateli 
ograniczyć. W ślad zatem wszelkie ustawy 
konstytucyjne a temsamem i polska konsty- 
tucja w art. 124 zawiera zastrzeżenie, że w 
chwilach groźnych dla bezpieczeństwa Pań- 
stwa prawa obywatelskie mogą być zawie- 
szone. Takie chwile niebezpieczne następują 

w razie wojny, rozruchów wewnętrznych 
lub iakichkolwiek na szeroką skalę zakrojo- 
nych antypaństwowych poczynań. 

Sytuację tego rodzaju, trwającą czas 
dłuższy lub krótszy. nazywa się stanem |P 
wyjątkowym. Polska posiadała już poprze- | Z 
dnio dwa akty prawodawcze, traktujące o 
stanie wyjatkowym: 1) dekret z 2 stycznia 
1919 „o wprowadzeniu stanu wyjątkowego” 
i 2) ustawę z 25 lipca 1919” w przedmiocie 
bezpieczeństwa państwa w czasie wojny”. 
Obecnie zaś ukazało się w uumerze 32 
Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej 
nowe rozporządzenie Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, normujące stan wyjatkowy. 

Stan ten zarządzić’ może jedynie Rada 
Ministrów za zezwoleniem Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej i za następną aprobatą 
Sejmu a pociąga on za sobą zawieszenie na 
terenie stanem wyjątkowym obiętym, wol- 
ności osobistej, wolności prasy, tajemnicy 
korespondencji i prawa zgromadzania się. W 
tym czasie władze administracyjne mogą 
dokonywać rewizji i aresztowiń bez up- 
ważnienia sądu, zarządzać  konfiskowanie 
i internowanie, stosować cenzurę prewzn- 
cyjną w stosunku do prasy, przeprowadzać 
cenzurę korespondencii prywatne, zawie- 
Szać działalność istniejących stowarzyszeń 
i wydawać szereg innych wyiątkowych za- 
rządzeń. Minister Spraw Wewnętrznych | 


ności a więc dostarczania pod wód, Sypania 
szańców itd. ba nawet pełnienia przez lud- 
ność samą służby bezpieczeństwa. Na miz- 
szkańców danej gminy spada odpowiedzial- 
ność materialna za zachowanie się jej lud- 
ności a więc wynagrodzenie wszelkiej szko- 
dy, powstałej skutkiem popełniznia na jej 
terenie jakiegoś przestępstwa. 

Za działania sprzeczne z przepisami roz 
porządzenia, ustanowione są surowe sar- 
kcie karne, sięgające grzywy do wysoko- 
ści 3.000 zł. i aresztu do 6 iniesięcy. 
weszło w życie z 

Dr. L. 


Rozporządzenie 
dniem 19 marcą 1928. 


OCHRONA ZWIERZĄT, 
Naprawdę dobry! człowiek, dobry będzie 
tak dla ludzi jak i dla zwierząt; kto dopusz- 
cza się okrucieństwa wobec zwierzęcia, nie 
zdoła pohamować swych niskich instynktów 


morza”, nie tylko od Bałtywu, nie tylko od 
Puckiej zatoki, ale wiatr od szzrokich acea- 
nów, wiatr, co gdzieś pod równikiem zbu- 


dzony, leci po przęz Świat cały i niesie 


Kiedyś, gdy w kraju naszym panowała |słońcą południowego upały i vilgoć pusz 


równikowych i szumy straszlivych burz i 


15 zniotła i czyniła z nas parjasów ludz-| wieść o zmaganiu się 'udzkiem z żywiołem 
pci gdy każdy odruch polski był skrępo-| — Niesie to wszystko, co mówi, że nie jest 


by wiecznię yait w swoim 
by po za obrb 
swego obejścia nie wyjrzał, że ;est człowiek 
świata, że do niego cała zi? 

że wszędzie volo mu walczyś 


Józefa Co- 


I nie >rzyniosłvby %93, 


w ciągłej, 


Dziś wypełnią Conrad w Polsce wielką 


e 
Cne £0 nici już z przybranąojczyzną wiązały. | misję, którąby można było nazwać wulgar- 
ja, O nici już z przybraną ojczyzną wią-| nie misją propagandystyczną. Jest on naj- 


potężniejszyrn agitatorem Sprawy morskiej. 


Èo Być może, wyjeżdżając z Polski myślał| | z tego względu twórczość jego ma popro- 
Że rad o swoim do niej stosunku. Być mo-| stu polityczne walory, 
Iczuwał gorycz, że obcym swój talent | nie podnieść, których nie wolno nie doceniać, 
lęcił. Ale jeżeliby naprawdę przeniknął A jest Conrad tem lepszym agitatorem, je- 
porzuciłby żal swój) żeli iuż wolno ku tzgorszeniu niejednego kry- 
em z nami doszedł do wniosku, że je- | tyka tak się wyrazić, że istotnie cały, w ka- 
ucho- | ¿dym calu pozostał Polakiem, że cały jęgo 
to dezercja tą na-| ustrój jest polski, że sposób uimowania rzę- 
błogosławione ma skutki. Że tylko| czy przez niego jest nam bliski i zrozumiały, 
nią stał się tem czem jest —— może dla | jest nasz. Na tę cechę jego twórczości pierw- 


których nie sposób 


si zwrócili uwagę cudzoziemcy. 


i wobec człowieka. Wszczepianie litości dla 
zwierzęcia ma mą celt podniesienie moralno- 
ści i humanitarnych uczuć ogółu. 

Ogłoszone w: numerze 36 Dziennika 


może zażądać w tym czasie specjalaych 
świadczeń osobistych i rzeczowych od lud- 


Bo potrzebny nam jest ten „wiatr 


Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej rozporzą- 
dzenie Pana Prezydenta. Rzeczypospolitej 
„0 ochronie zwierząt” wprowadza surowe 
sankcje karne na tych wszystkich, którym 
współczucie: z każdem żyjącem stworzeniem 
mie: jest już winodzone. 

Rzeczone: rozporządzenie otacza opieką 
wszelkie domowe i oswojone zwierzęta i 

ptactwo dzikie a nawet ryby, płazy, owady 
itp. Zakazuje ono: używwmia do pracy zwie- 
cząt dhorych, bicia zwierząt w sposób nie- 
ludzki, pnzeciążania zwierząt pociągowych i 
wogóle wszelkiego zadawania zwierzętom 

cierpień bez odpowiednio ważnej i słusznej 
potrzeby, 

Doświadczenia naukowe, dokonywane 
na zwierzętach dozwolone są tylko osobom, 

posiadającym specjalne zezwolenie władzy, 

z tem, że pzy doświadczeniach tych: należy 
stosować wszelkie środki, 
zaoszczędzenie zwierzętom 
cienpień. 

Za przekroczenie tego rozporządzenia 
przewidziane są kary: pieniężne do 2.000 zł. 
į ikana aresztu do 6 tygodni a wrazie wyjątkio- 
wego okrucieństwa sprawcy nawet do jedne- 
go roku. Do orzecznictwa w tych sprawach 
powołane są sądy powiatowe. 

Rozporządzenie wchodzi 
z dniem 24 kwietnia: 1928. 


mające ma celu 
niepotrzebnych 


w życie 


Dr. L. 
E | OKEJ] 


Piśmiennictwo. 


POD ZNAKIEM BÓCKLINA, 

„Jak jednorożec z bajki, riękniejszy nad stowa, 
cicho i dumnie — 

wybiegłaś na skraj czasu ty miłość nowa 
i patrzysz ku mnie. 

O tylko mie zawracaj płochliwa, niegłodna, 
w głąb cienistego boru! 

Podbiegnij i krzyknąwszy, wbij mi w serce do dna 
tęczowy twój jednoróg!'* 

Od tej uroczej, pełnej ekspresji parafra- 

zy: Bócklinowskiego „Schweigen im Walde” 
AD wra się najnowszy zbiorek liryków 
Pawlikowskiej.*) Wystylizowana na passe- 
istyczną nastrojową romantykę, ma prze- 
cież ta inwokacja do miłości odrębną świe- 
żoŚć, swoisty mimo „kopji“ malarskiego po- 
mysłu wyraz i typowo określa rodzaj eroty- 
zmu Pawlikowskiej. Jestto erotyzm zdrowy 
i harmonijny w swych aspiracjach, silny 
Żywy, a przecież estetyczny, w swej jasno 
określonej formie, Świadczą o tem niechyb- 
nie dwa końcowe wersety. cytowanego 
wiersza, 

Podobnych argumentów nastręcza zre- 
sztą niejeden liryk „Ciszy leśnej”. I jestto 
argumentacja tak miezawodna, że nie powin- 
ny. jej osłabiać refleksje nad Śmiercią, Naj- 
pierw dlatego, że według odwiecznego pra- 
wa śmierć o miedzę graniczy z miłością -— 
powtóre zaś, że refleksje te bynajmniej nie 


+) Marja Pawlikowska: „Cisza leśna“. 
Warszawa 1928. Nakładem Księgarni F. Hoesicka. 


Kiedy 
ceniący zarówno osobę, jak i twórczość 
Conrada, wyrażał wątpliwość, czy istotnie 
odnałazłoby się pierwiastki polskości w dzie 
łach tego wielkiego piewcy morza, Gerbault 
pisze, że jest on dobrym bezwątpienia ma- 
rynarzem, ale strasznie słowiański w duchu, 
po słowiańsku rozlewny i filozofujący. Cun- 
ningham Graham powiada jeszcze wyraź- 
niej, że pierwiastki polskie, które w począt- 
ku twórczości były w nim utajane, jakby 
przyćmione, z biegiem czasu objawiać się 
poczęły coraz mocniej, coraz silniej. Conrad 
rzadko mówił o Polsce, bo nie lubił manife- 
stować słowami swych uczuć. Ale jak mo- 
cne były w nim tę uczucia, stwierdza bodaj 
„Książę Roman”, nowela, która się ukazała 
ostatnio w tomie XXIV zupełnego wydania 
dzięł Josepha Conrada w polskim przekła- 
dzie (Joseph Conrad: Pisma Zbiorowe. War- 
Szawa. Dom Książki polskiej 1928). Jest to 
pewnego rodzaju dokument, niezmiernie cie- 
kawy, dokument pierwszorzędnej wartości. 


Conrad i przed tem nieraz zajmował się 
zagadnieniem patriotyzmu. Zajmował Się nim 
bardzo dyskretnie. Człowiek jega nie lubił 
mówić na ten temat. Nie spowiadał się ni- 
gdy. Człowiek Conrada poprostu w pewnej 
chwili szedł i oddawał wszystko, co miał, 
oddawał się cały bez reszty. Jego korsarz, 
który niętylko wystawia się na niebezpie- 
czeństwo, ale da końca spełniając obowią- 
zek, jak go rozumie, zmusza wrogów da te- 
go, by go zabili, jest jedną z tych bezkom- 
promisowych postaci. które mie znają ukta- 
dów z sumieniem, gdy obowiązek woła. 

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że na- 


UE Way ETA (TST. i A O "YA tak bardzo wysoko; 


Są ponure, lecz kąpią się w wiesennem stoń- 
cu, a bije od nich rzeźwy górski dech. I je- 
ŝli nawet Vilonowe pytanie: „Gdzie zeszło- 
roczne Śniegi?” — to odpowiedź na nie ża- 
losna. jest, lecz nie żałobna, mimo smutnei 
i echowej melodji wiersza. 

Bo radość życia rozpiera tę poezje i 
wynosi się tonem hejnału mad wszystkie 
inne motywy. Ona dyktuje nieokielznane 
„Westchnienia ”: 

„O, zaszumieć jak morze! Otworzyć ramiona 
i wszystkich brać w objęcia jak Marja z Magdali! 
Nie czekać aż przypłynie fala, przeznaczona! 
Nie wierzyć, że nas życie od życia ocali! 

O śpiewać jak Caruso! O, mówić jak Duse! 
Rozkrzyczeć się szeroko w radości I w Lysze! 
Nie być sercem zdziwionem. które Świat kołysze 
jak TĘ; - kołysze milczącą meduzę...* 


I taż sama radość Życia, Świadotra 
szybkiego pnzemijania, pierzchłiwości wio- 
Sny, zuikania piany wezbranego nurtu, za- 
zdrośnie pilnuje tych ulotnych skarbów i 
wyraża się klasycznym miemał zwrotem 
o bóstwie zawidzącem szczęścia człowie- 
kowi: „Czegóż zazdrościsz, Boże? I tak 
mmie przecież nakryjesz prędzej: czy później 
czapką jak tańczącego kolibra”, 

Erotyzm masyca każdy! obraz Pawlikow- 
skiej („Las Ciemnosmreczyński”, „Stara 
kobieta”, „Gołąb“, „Najpiękniejszy sen”), 
nieledwie każdy zwrot. A zwroty te i obra- 

zy dobierane są zręcznie, czasem aż nadto 
dA: Zdarza się wówczas, że aforysty- 
czny koncept, do którego autorka ma naj 
widoczniejszą skłonność, dźwiga się nad 
koncepcję poetycką, ponad uczucie, 

„Sprzyja takim piruetom powabna lek- 
kość formy, fantazyjne poczymanie sobie 
z wierszem, z jego muzyką i rymetn, Ryt- 
mika bardzo wrażliwie oddaje każdy odcień 
myśli i kaprysu — czasem sama sobie jest 
celem. Rym wdzięczy się wymyśłnemi as9- 
nansami, przeplatającemi jak uśmiech pra- 
widłowe rymy. O zgrabmości jednych i dru- 
gich, o tem, jak talent odmłodzić potrafi 
każdy temat, Świadczy „List: 

„Deszcz pada. Szara trucizna 5 

po szybie toczy się w kroplach. 

Listonosz mija drzwi moje. 

Każdy krok jego mmie boli. 

Ach, list wysłany za morze 

mój mały, biały hydroplan 

zaginął, zaginął bez wieści 

tak jak Nungesser i Coli...“ 

Pachnie to jak deszcz wiosenny. 
Ida Wieniewska. 


Grazia Deledda; „Ucieczka do Egiptu”. 
Powieść, Autoryzowany: przekład) z włoskie- 


ilgo Stelli Olgierd. Polski Instytut Wydaw- 


miczy' „Sfinikx”*, )Wanszawa—Gdańsk. 
Laureatka nagrody: Nobla wydała cie- 
kawą powieść, owiamą duchem szczerze ka- 
tolickim. Problem je} zamyka się w: sło- 
wach: Każdy grzech musi być odkupiony 
przez ekspiację. Następuje ona. częstokroć 
bardzo: późno, lecz nastąpić musi. Wymaga 


-tego poczucie sprawiedliwości, które winno 


rządzić światem. Nauczyciel ludowy spowo- 
dował ongi tragiczny zgom kobiety, przy- 
majmniej splot faktów zdawał się stwierdzać, 
że om jest właściwym winowajcą. Kodeks 
karny nie wszedł z nim wprawdzie w bliż- 
szą styczność, on jednak w ftip a 5, * mi M. TĘ! a 00 Gee iii w ała sumie - 


ogół Conrad nie lubi gloryfikować swych 0- 
fiarników. Nie. Są oni u niego najzwyczai- 
niejszymi ludźmi, którzy w codziennem ży- 
ciu dalecy są od wszelkiego bohaterstwa. 
Zachowali oni jednak w głębi duszy coś, co 
w pewnej chwili wskaże im drogę lepiej niż 
jakakolwiek gadanina. 

Ten sam stosunek do patrjotyzmu ma 
i Polak, książę Roman, powstaniec z roku 
1831. Wielki pan, oficer gwardji cesarskiej, 
— w pewnej chwili idzie jako szeregowiec 
do oddziału partyzantów idzie i walczy 
i trwa do ostatka — a pojmany, pozostaje 
nieztomnym rycerzem bez trwogi i zmazy. 
Pisząc o nim Conrad przestaje analizować. 
Czujemy tu już zachwyt autora dla postaci 
swego bohatera, zachwyt i uwielbienie i mo- 
że jakąś zazdrość — że tak mógł dla 
Polski... 

Nie będziemy się dłużej zatrzymywać 
na tym temacie, Nowela, o której mówi- 
my, odpowiada poniekąd na nasze pierwsze 
pytanie. Nie dowiemy się z niej, czy wie- 
dział Conrad, jaka mu rola w Polsce przy- 
padnie, ale to pewnem jest, że jego powrót 
do Polski nie jest rzeczą nieświadomą, że 
pragnął, aby jego prace znalazły tu od- 
dźwięk. 

I stało się podług jego woli. Stało się 
więcej nawet niż marzył. Wrócił on do nas 
nie tylko jako artysta, ałe jako działacz, któ- 
rego wpływ na życie nasze jest już dziś 
wieki — a będzie jeszcze większy. 


hiu uznał się winnym i postanowił życiem 
całem odpokutować zbrodnię istotną czy 
choćby fikcyjną. Jeden etap ekspiacji odbył 
zaraz po katastrofie; drugi przebyć mu ka- 
zało przeznaczenie w. starości, gdy jako e- 
meryt zetknął się z przybranym matmotraw- 
nym synem. Drugi ten etap właśnie stanowi 
fabułę oryginalnie pojętej i przeprowadzonej 
powieści „Ucieczka do: Egiptu”. Mimo pew- 
ne drastyczności sytuacji, utwór pani Deled- 
da jest wysoce moralny, choć bynajmniej nie 
jest lekturą odpowiednią, dla: dorastającej 
młodzieży. mre, 


Sprawa polska w Rosji i podczas wojny 
światowej jest przedmiotem rozprawy J. 
Lewina w królewieckiem czasopiśmie prof. 
Hoetzscha „Ost-Europa” (Il. R. 1927/8. Nr. 
6, str. 411—427). Autor wywodzi, że rozbiór 
Polski spowodował konieczność utrzymania 
łączności między zaborcami. Dowodem tego 
jest wyprawa Paskiewicza na Węgry w r. 
1849 i stanowisko Prus w r. 1863. Tymcza- 
sem wybuch wojny w 1914 r. zmusił trzech 
cesarzy do podniesienia sprawy polskiej. Że 
strony rosyjskiej wydano odezwę Naczelne- 
go Wodza, przyrzeczeniem autonomii. 

Wiadomości swe czerpie dr. Lewin z 0- 
głoszonych w r. 1926 w Moskwie dokumen- 
tów, odnoszących się do stosunków polsko- 
rosyjskich w tym czasie. Widać z nich gwał- 
towną opozycję, której nie mogły przewa- 
żyć wysiłki polskich polityków:  Wielopol- 
skiego, Grabskiego, Dmowskiego i innych —- 
sprzeciw Stiirmera i carowej, a poparcie zę 
strony Sazonowa i częściowo sfer wojsko- 
wych. Ze strony polskiej żądania szły po- 
czątkowo tylko w kierunku uzyskania auto- 
nomji i nie wysuwały argumentów i wpły- 
wów natury międzynarodowej. Nawet ka- 
tastrofa gorlicka i klęska armii nie spowo- 
dowały zmiany nastroju w decydujących 
sferach roswiskich, tak, że wysunięcie pro- 
jektu ustawy autonomicznej i odezwy do 
Polaków z dalszemi obietnicami, wywołało 
w t. 1916 upadek Sazonowa. Te 


Przegląd Biblioteczny, Wydawnictwo 
Związku Bibljotekarzy Polskich pod red. E. 
Kuntzego. Rocznik II. Zeszyt Il. Styczeń— 
marzec 1928, Kraków. Str. 96. 

Drugi zeszyt pisma, o którego ukazaniu 
się niedawno informowaliśmy, zawiera kilka 
poważnych prac fachowych. Zwrócimyj uwa- 
zę na wstępny, artykuł dyrektora Centr. 
Biblióteki Wojskowej pułk. M. Łodyńskie- 
go o „Centralnej Bibljotece Państwowei i 
Bibliotheca patria, bo może temat 
sam zainteresować i szersze koła czytelni- 
ków. Autor nawiązuje do dekretu Prezyden=- 
ta Rzeczypospolitej o Bibliotece Narodowei 
i wywodzi, że nazwa ta i charakter jest dziś 
anachronizmem, datującym się z XIX wieku. 
Konserwiować produkcję narodową do r. 
1918 może — bo ią posiada — i powinna na- 
dal Bibljoteka Jagiellońska, jako „Bibliothe- 
ca patria”, W Warszawie zaś należy stwo- 
rzyć Centr. Bibliotekę Państwową, któraby 
gromadziła produkcję wydawniczą Państwa 
Polskiego i była warsztatem naukowym dla 
studiów potrzebnych Państwu w całym 
kompleksie jego politycznych i naukowych 
zagadnień. Musi mieć zatem horyzont świa- 
towy nie narodowy. 

Rozprawy Dzikowskiego (Definicja 
„czasopisma” w bibljotekarstwie) i Łysa- 
kowskiego (obliczanie czasu pracy bibliote- 
karskiej) zajmują się szczegółami fachowe- 
ini. W miscellaneach mamy notatkę o me- 
morjale Estreichera w sprawie katedry bi- 
bliografji (K. S.) i o papierni przysuskiej r. 
1777 (W. Budka), pozatem recenzje, prze- 
gląd czasopism i kronikę. KSI 


CZASY SASKIE.*) 

Najciemniejszą, majsmutniejszą epoką 
dziejów polskich są czasy panowania Augu- 
stów na tronie Piastów i Jagiellonów. Histo- 
ryk odwracał się od nich z odrazą, jaką 
człowieka mapawa grząskie lepkie bagno, 
polityk czy: moralizator sięgał tu tylko po 
argumenty i przykłady odstraszającej apatii, 
zwyrodnienia moralnego i kulturalnego u: 
padku narodu. 

Tymczasem nowsze badania Askena- 
zego, Konopczyńskiego, Feldmana i innych 
wykrywać poczęły w mrokach saskiej ciein- 
mości zjawiska pierwszorzędnego znaczenia, 
nieodzowne. dia poznania późniejszych dzie- 
jów Polski. To co: było czarne i smutne oka- 
zało się (komsekwencją czasów dawniej- 
szych, lub też było tylko wspólnym obja- 
wem dla całej Europy współczesnej, Ale 
wśród tego pojawiać się poczynają zapowie- 
dzi lepszego jutra w postaci pierwszych 


*) Czasy saskie. Opracował Józef Feldman 
Kraków 1928, Krak, Spółka Wydawn. str. XXXVI 
+ 256. Bibljoteka Narodowa Seria I. Nr. 110. 

Marja Strońska; Czasy saskie Lwów 1927. 
Ossolineum. Str. VII + 68, 
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wpiywów Oświecenia, które przygotują re- 
nesans stanisławowski. Budzi się sunienie 
narodowe ji myśl odrodzenia ducha i refor- 
wy państwa zogniskowana, usymbolizowa- 
na w jednej wielkiej potężnej, świetlancj po- 
staci Stanisława Konarskiego. 

W tragicznej sytuacii politycznej Fol- 
sk. wciśniętej między dwie absolutne muii- 
tarne „potęgi, Pirusy: i Rosję, ustrój reputli- 
kańsko-szlachecki był anachronizmem roz- 
myślnie podtrzymywanym przez sąsiadów. 
wspomagała ich w tem bezmyślność mas 
szlacheckich, rozwydrzenie samolubnej ma- 
gnąterji prostracia mższych warstw a chaos 
zupełny w życiu państwowem. Towarzy- 
szył temu zupełny upadek kultury, zerwanie 
kontaktu umysłowego z Zachodem, zaścian- 
kowość, ciemnota i apatia. 

Ale na tem właśnie polu najpierw przy- 
chodzi przebudzenie. Bo przecież za Sascw 
występują bracia Załuscy, Jabłonowski, ja- 
nooki, Dogiel, Konarski wreszcie, by Za- 
szczepić nowe prądy na niwie rodzinie, 
a w ślad zatem pójdzie odrodzenie da.sze 
widoczne w dążeniu do naprawy statu rze 
czy w słowie — wielu traktatów i rozpraw 
politycznych, i w czynie — obu stronaictw 
Potockich i Czartoryskich zmierzających 
odmiennemi drogami do tego samego celu, 
bo wyszli z tego samego źródła — niiłości 
Ojczyzny, 

Epoka saska znalazła ostatnio vhszer- 
niejsze omówienie w tomiku „Bibijoteki 
Narodowej opracowanym przez docenta U- 
ziwersytetu Jagiellońskiego, Dra Józefa 
Feldmana, Dostajemy tu poraz pierwszy do 
ręki szczęśliwą innowację w postaci wyboru 
źródieł współczesnych zestawionych umie- 
iętnie dla zilustrowania danego zagadnienia. 
Obszerny wstęp wprowadza czytelnika do 
samych źródeł, ułatwia mu w mich orienta- 
cię i pogląd ogólny næ epokę. Całość podzie- 
jena na rozdziały dla przejrzystości a niia- 
uowicie 1) kościół i wiara, 2) obyczaje, 3) 
iunysłowość, 4) cudzoziemcy © Polsce, 5) 
początki oświecenia, wreszcie 6) kierunek 
reformatorski, Znajomość epoki autora kilku 
doskonałych prac z. tego zakresu, gwaran- 
tuje nam, że naprawdę pełny: i celowy Wy- 
bór został dokonany. Toteż w książce Dra 
Feldniana nietylko :szkoła znajdzie lekturę 
dla pogłębienia nauki historji, ku czemu brak 
nieodzownej literatury, ale szerokie kręgi 
czytelników mogą i powinny zainteresować 
się tą mało znaną, niedocenianą lub przece- 
niomą epoką maszych dziejów. 

Równocześnie ukazała się ma półkach 
księgarskich książeczka p. Marji Strońskiej 
na ten sam temat, lecz o innym zupełnie cha- 
takterze, bo przeznaczona jest dla młodzieży 
szkolnej w serji broszur historycznych „Na- 
szej Biblioteki" wydawanej przez Ossoline- 
un. Typ też zupełnie odmienny, narracja 
dziejów okresu saskiego z podkreśleniem 
momentów kulturalnych w zakończeniu. 
Może miałbym zastrzeżenie co do. zbytniego 
przeładowania faktami z historji politycznej, 
ale wynagradza to gruntowność naukowa 
rozprawki, którą wskutek tego można ucz- 
niowi Śmiało dać do ręki, a i starszy z po- 
żytkiem może ją przeczytać. 

K. Tyszkowski. 


Battoszewicz Kazimierz. Radziwiłłowie. 
Warszawa - Kraków, 1928. Księgarnia J. 
czerneckiego, str. VIII + 320, 

Sędziwy publicysta zebrał w tej książce 
swe feiletony, pisane o potentatach litew- 
skich, z okazji wizyty Marszałka Pitsud- 
skiego w Nieświeżu. Noszą też one na sobie 
piętno dorywczości i nierówności, bo im 
dalej, tem więcej autor zapalał się do tema. 
tu; nie wystarczał mu już Kotłubaj, sięgał 
do literatury historycznej, a nawet do źró- 
deł rękopiśmiennych. Toteż wiek XVIII, w 
którym Bartoszewicz najlepiej się czuje, 
najplastyczniej wystąpił w opowiadaniu, 
naiwyrazistsze portrety dziwaków i orygi- 
nałów znalazły w nim swego malarza. W ko. 
iejnych rozdziałach omawia początek i dzie- 
ie rodu, typy i charaktery, rycerzy, zdraj« 
ców, pobożnych, filantropów, kobiet; kreśli 
obraz z życia domowego, upadek Nieświe- 
ża za rządów berlińskich Radziwiłłów i je- 
go odrodzenie pod koniec ubiegłego stulecia. 

W. niejednem też historyk będzie musial 
zajrzeć do książki Bartoszewicza, a zwy» 
czajny czytelnik chętnie przerzuci barwne 
karty dziejów rodziny litewskich królików, 
z tem większą przyjemnością i pożytkiem, że 
! autor uniknął wszelkiego panegiryzmu i nie 
żałował, gdy trzeba, czarnych barw i kry. 
tycznego sądu. K. T. 


| Redakcja „Młodej Matki” wydała bar- 
dzo obszerny, bo zawierający 32 strony dru- 
ku numer, poświęcony aktualryn zegadnie- 
niom: „Dokąd wyjechać na lato” i „Jak 
dzieci nasze powinny wykoczy stać waka. 
cie”, Numer ten zapewne zainteresuje matki 


|„FMigjeny, Zdrowia i Kultury ciała”, prowa- 


tembardziej, że porusza sprawy kenkretn:, 
związane z życiem dziecka w okresie lata. 
A więc dr. Popowski pisze o „Dziecku na 
wsi”. Dr. J. Wiszniswski o tem „Jak wyko- 
rzystać pobyt nad morzem”, dr. P. Baum- 
ryter „Jakie dzieci wysyłać w góry”, dr. J. 
Bogdanowicz „O chorobach zakaźnych ną 
letnisku”, Z. Bogdanowiczowa „O wpływie 
wyjazdu na wieś na stronę psychiczną dziec= 
ka miejskiego”, L. Barańska „O zabawkach 
na letniskach” i t. d. Prawdzi vą ozdobą nu- 
meru jest tablica zabawek dla dzieci i wzory 
ubranek dziecięcych. Numer bogato ilustro- 
wany. 


Nr. 8 „Świata Kobiecego” przynosi na- 
stępujące artykuły: Adorator — List do pol- 
skiej Pani, pełne humoru i ironii zestawienie 
różnie między Polką a Niemką; A. Łączyń- 
Ska: Wychowujmy matki; M. Hausnerowa: 
Domek trzydziestu dziewcząt; K. Alberti: 
On mówi; P. Morand: Kąpiel z Donglazem 
Fairbanksem; W. Filochowski: Ewa; Mali- 
brau: Kobiety z pod równika; J. Kilian Sta- 
nisławska: Lalki Janiny Petry Przybyłskiej; 
Zona: Uwagi z powodu artykału „Jacy są 
najlepsi mężowie”. Kronika: To i owo; Prze- 
gląd książek; Efeb: Kąpiele słoneczne: Arni- 
ka: Wiesenne kapelusze i wiosen- 
na rewia mody u Hersego; Mewa, 
Paryż: O modzie letniej; wytworne 
i praktyczne modele letnie na każdą porę 
dnia -- kroje niezawodne; roboty ręczne; 
Kurs trykoiarstwa; Kącik praktyczny; Do- 
bra Gospodyni i t. d. 


Ukazał się Nr. 4 „Przeglądu Kobiecego”, 
omawiający w dalszym ciągu tematy mody 
wiosennej i letniej. Poza działem ściśle mo- 
delowym, w numerze znajdujemy między 
innemi artykuły: „Wiosna u  Hersego”, 
„Wiosenny dzień Paryżanki”, „Antoiue”, 
„Moda Sportowa” i t. d. Numer uzupełniają 
ciekawe rubryki z życia teatru i kina, rady 
praktyczne, rozmaitości i 
Na specjalną uwagę zasługuje stały dział: 
dzony przez Szereg znanych warszawskich 
sił lekarskich. 


Z opery i sali koncertowej. 


—— $ 
„Wesołe Kumoszki z Windsoru“ (wznowie- 
nie). „Wieczór Pieśni i Słowa“ w Kole 
Liter. - art. 

Opera lwowska wznowiła w ostatnim 
tygodniu operę O. Nicolai'a „Wesołe Ku- 
moszki z Windsoru”, która wystawiona w 
poprzednim sezonie, zeszła poskrótkim czasie 
z repertuaru. Czy było to potrzebne: — tru- 
dno rozstrzygnąć; mie ulega wątpliwości bo- 
wiem, że dzieło to, pochodzące z czterdzie- 
stych lat XIX. stulecia, ma pewną wartość 
historyczną, z drugiej znów strony. przy tak 
bardzo ograniczonym repertuarze, jak masz, 
znalazłyby się może braki bardziej maglące. 
W każdym razie lekki, beztroskliwy, a ar- 
chaiiczny: nieco! humor „Wesołych Kumo- 
szek” znalazł u nas interpretację nieco wy- 
paczoną, zanadto. forsowano styl „wielkiej 
opery”, tam, gdzie ma się aż nazbyt wyra- 
źnie do czynienia: z operą komiczną. Nie ty- 
czy! się to. orkiestry, która podi batutą p. Le- 
szczyfskiejgio, zdołała uzyskać dość znaczny 
stopień ruchliwości i temperamentu, ale 
przedewszystkiem reżyserji i solistów; tem- 
po akcji scenicznej było stanowczo za po- 
wolne, toteż, zabawne przygody nieśmiertel- 
nego. Sir Johna Falstaffa zamiast bawić, nu- 
dziły widza swą rozwlekłością. Nawet tak 
dobre artystki, jak pp. Platówna i Green- 
Skazowa (Wesołe Kumoszki), które zasłiugu- 
ją zawsze ma słowa majwyższej pochwały, 
tym razem nie umiały utrafić w ton właści- 
Wwy. 

W partji p. Reicha wystąpił po raz 
pierwszy p. Józef Wolski, Śpiewak znany 
dotąd: zaszczytnie ze swei działalności estra- 
dowej; zdaje mi się też, że estrada jest sta- 
nowczo dla p. Wolskiego polem bardziej 
właściwem, niż scena. Składają się na to 
w pierwszym rzędzie same Warunki gloso- 
we; miły i poprawnie opanowany: organ dg- 
bjutanta brzmi w teatnze trochę mikło; na 
uznanie zasługuje natomiast strona aktor- 
ska, znamionująca! intetigencię, oraz swo- 
bodną gestykę. 

W sali Kasyna i Koła titerackosart. wy- 
stąpiła: z wieczorem pieśni p. Marja Błażyń- 
ska, absolwentka znanej Szkoły śpiewu p. 
Heleny: Oleskiej, która! niedawno dawała w 
Wiedniu własny Koncert ze znacznem po- 
wodzeniem. Koncertantka! nozponządza nie- 
zbyt dużym, ale doskonale brzmiącym, bar- 
wnym sojpranem lirycznym, którym włada 
z ogromną łatwością i dużą sprawnością te- 
chniczną; na uwagę zasługuje zwłaszcza 
przy silnie rozwiniętej górze bardzo ładnie 


tacja, obracająca się w kole momentów. me, 


rzeczy ciekawe. | 


bnzmiąca Średnica. Mniej zadowiolnił =: 
miast sam dobór programu, który Z A 
kiem pieśni Wołffa i arji Caccinego 24 ea] 
rat przeważnie kompozycje mało intefe" 


jące i mało wartościowe, oraz jego interp" 


banalnych © wyłącznie: salonowych. 
dniczym brakiem p. Błażyńskiei, jako 
waczki estrajdorwej jest też bardzo: mało 
raźna. dykcja pyły 
Miłem urozmaiceniem programu piał 
pieśni p. Zoffala - Jakóbowicza, który ki E 
partię akompanjamentu. Jakkolwiek 4 a 
macja p. Siemaszkowej nie wchodzi W * 
kres mojej kompetencji, nie mogę SIE „yk | > 
wstrzymać by nie wyrazić artystce Ta zj b 
szego uznania za akcenty wielkiej, praw . K 
wej sztuki, które tchnęła w interpretei | pg 
pięknej Ballady Zegadłowicza, 
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Biians Banku Polskiego za drugą dek. 
dę kwietnia r. b. w pozycji kruszec pa 
milj. zł.), waluty, dewizy i aałeżaości za8” 
niczne (594,4 mili. zł.), wykazuje zmuiejsfg 
nie o 25.6 milji. zł. do łącznzj umy 11 
nil. zł. Waluty i dewizy aiesaliczone 
pokrycia zmniejszyły się o 2.2 mili. zł. Ć 
mili. zł.). Portie! weksłowy zwiększył | 
2 7.8 milj. zł. (490.2 milj. zł.). Fi | 
Natomiast płatne zobowiązania (63% | 
milj. zł) i obieg biletów bankowych (1.036 | 
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milj. z4.) zmniejszyły się o 38.6 milj. Zł- ma 
łącznej sumy 1.675.8 milj. zł. Przyjęty ' Siron 
zapasów Banku stan polskich monet sro For 


(3.3 milj. zł.). Inne pozycje bez więksź 
zmian. > i O 
Stan wkładek oszczędności łącznie Z w < 
larowemi, przeliczonemi na złote w 59 Ke f 
sach oszczędności, zrzeszonych w Zwiążki Ń 
Polskich Kas Oszczędności we Lwowie 4 
działających na terenie Województw: K 
kowskiego, Lwowskiego, Śląskiego, Stanisł? 
wowskiego i larnopolskiego, wynosił Z dd 
31 marca 1928 r. 133,730.399.89, co w poró 
naniu ze stanem z dnia 29 lutego 1928 r0* 
123,174.855.86, daje 
marcu 10,55.544.12 zł. 
Tegoroczne Targi Poznańskie przewył” 
szają wszystkie poprzednie, tak pod wzgł 
dem ilości wystawców, jak i co do wyglał” 
zewnętrznego, który obecnie przedstawia S$ i 
prawdziwie imponująco, Również irekwëh A 
cja zapowiada się, sądząc po pierwszy” 
dniach, nadzwyczaj dobrze. Wszystkie stó” 
ska zostały zajęte, co Śświadzzy dodatnio “ : 
sile atrakcyjnej Targów dla przzmysłu, 7 f ły 
równo krajowego, jak i zagranicz. WSZYS” I z 
kie pawilony na terenie Tangów zostaly | > 
nowione, a nowo wybudowana ogromna 1% | 
la została już oddana do użytku wystaw 3 
ców. Rudh zarówno na terenie Targów, Í 
i w całem mieście nadzwyczaj ożywiony” 
Nadzwyczajne posiedzenie Rady N% 
zarczej Banku Gospodarstwa Krajowego od” 
było sie w dniu 18 kwietnia 1928 r. pod prát 
wodnictwem prezesa Banku dr. R. Góre” 
kiego. Przedmiotem obrad był plan działał i 
ności B. G. K. na r. 1928, przedłożony przZ* 
Dyrekcję Banku. Plan ten przedstawiony 7. 
stanie przez prez. Banku dr. R. Góreckief" 
do zatwierdzającej wiadomości Komitetu “ 
konomicznego Rady Ministrów. Pozate! 
Rada Banku uchwaliła, względnie przyjeć, 
do wiadomości: udzielenie jedzej pożyczk 
na nieruchomości miejskie w kwocie 125. 
zł, dwu pożyczek na majątki ziemskie * 
310.000 zł. oraz 4 pożyczek w obligacia 
komunalnych w łącznej sumie 1,060.000 gr 
tw tem pożyczki dla miast na 560.000 z 
jedna pożyczka dla powiatu na 500.600 Zł 
Łącznie zatem przyznano w obligaciach m | 
G. K. siedem pożyczek długoterminowy“ ję 
na kwotę 1,495.000 zł. 
W Borysławiu. Cena gazoliny 5.50 do 
za 100 kg. loco st. Borysław bez r , 
W szybie „Aldona II” (Galicja) w Mrażnic) 
dowiercono się produkcii w łupkach me 
towych, która się ustaliła ma około 10.00 
kg. (1 cyst.) mad obę.' Firma „Limanowoj, 
montuje szyb „Gdańsk” ma lewobrzeżuy 
terenach Mraźnicy, obok Sasyika. D 
13 Komunalnych powiatowych Kas os" \ 
czędności uruchomiono w miesiącu marc 
przy interwencji Związku, a mianowicie 
Bóbrce, Brzozowie, Kopyczyńcach, KM $ 
wie, Podhajcach, Przemyślanach, Rawi? 
Ruskiej, Rohatynie, Sanoku, Skałacie, Str” BA 
ju. Zbarażu i Żółkwi, z czego 6 kas Bei R 
zów, Podhajce, Kopyczyńce, Rohatyn. Si 2 
i Żółkiew zgłosiły przystąpienie do Lo 
ku, a sprawa ich przyjęcia będzie załat* 
ną na posiedzeniu Wydziału dnia 29 b. n 


nych i bilonu zwiększył się o 1.8 mili ży , 
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GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, i maja 1928. 


lą 

gl St. Zjednoczon. 8:88, _ 890%,  8863/, 

k franc, —— —— adi 

23920 23880 23860 

4349 4359 _ 4338 

8:90 892 8:88 

35:10 35:19 35:01 

26'41'/, 26/48 26:35 

171:77 172:20 171-34 

125'43 125:73 12512 


y% y s~ a ea em 
ką, Pożyczka konwersyjna 67-00 

ży ka kolejowa konwersyjna 6200 

dają, zka kolejowa 10460 

bjwówka 7400 —— 7450 

YA listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
by usty zastawne Banku Rolnego 94:00 


' Oblig, komun. Banku Gosp. Krajow. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 1 maja 1928. 


u Dysk. 130 Nobel 88:25 
Ryt Pol. 16050-161-75 Cegielski 5000 
dn, Zachodni 36-00 Lilpop Rau 43:50 
dia 2w, Sp. Zar. 9050 Modrzejów 50:50-50:25 
ty, Światło 123-125 Parowozy _ 4350-4450 
Stocice 66:00 Pocisk 12:50-—12:75 


AMORTYZACJE. 


Ne. VI. 1025/28/2. Edykt. Na wniosek Salo- 
eT Kreimdlera w. Stamisławowie ul. Sedelma- 
im Ska ł 21 zarządza sie postępowanie celem 
ty, Tzenia skradzionych mu 2 weksli opiewają- 
W po 9 doł. am. akceptowanych przez fer- 
u» Aboscha i Feigę Abosch z Bohorodczan pła 
$ ch w styczniu i lutym 1925 i wzywa Się po- 
azy tych weksli by zgłosili swe prawa do 
zna gd daty: tego edyktu. W razie przeciwnym 
iay Sąd po upływie tego terminu te weksle 
bawione znaczenia. 3970 
k Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 23 marca 1928. 


toy 


KURATELE. 


a... 55/27/5. Ogłoszenie pozbawienia własno- 


i m 


ości. Józet Sobaniak lat 52 gospodarz w Ska- 
Y Nd. 12 uznany za marnotrawcę. Doradcą 
kftawiony Jan Pacyga gospodarz w Skawicy 


30. 3065 
Sąd powiatowy. Oddział I. 
Maków. 25 sierpnia 1927. 


LICYTACJE 

EE. 4138/27/12. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
lm 22 1928 o godz. 10 odbędzie się w podpisa- 
4. Sądzie, sala Nr. 73 licytacja realności: whl. 
kta ks. gr. gm. Nowy Sącz. Realność ta położo- 
_„1e51 w śródmieściu miasta Nowego Sącza 
EY ul. Jagiellońskiej i składa się z rarc. gr. 
„.358/2 budowlana! w obszarze 10 a. 69 m*, parc. 
4, 353/3 obszaru 1 a. 82 m i grunt. 355 ogród 
BT 12 ar. 58 m. Na powyższych parcelach 

* dom jednopiętrowy murowany 0 powierz- 
jk. Zabudowania 404,40 m, drugi dom partero- 
Bray powierzchni 224..07 m? altana! żelazna, mur 
R y; 100 m. ogrodzenia żelaznego i ogro- 
łą, z fat, wartość szacunkowa 145.375 zł. 
ją ŚSZa oferta 72.687 zł. 50 gr. Prawa, które 
lę; Fby na przeszkodzie powyższej licytacji, na- 
tę. najpóżniej na terminie łicytacyjnym przed 
lny częciem licytacii w tym Sądzie zgłosić, w 
Ryg Wwnym bowiem razie prawa te na nieko- 
R a wierzyciela w dobrej wierze w odniesie- 
th 56 tej realności zrealizowaneby być nie mo- 


ty. resztą odsyła się interesowanych do edyk- 

„ry í : : 

%, Wtacyjmego umieszczonego na tablicy Sa- 
“ej, 3992 


4 Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 20 kwietnia 1928. 


12/21. Dnia 6 czerwca 1928 o godzinie 
% ra rano odbędzie się jw tut. Sądzie w sali Ni 
ap. Cytacja celem zniesienia współwłasności rc- 
ości obj. whl. 236, 300, 315 gminy Gnojnica 
w, Paski i Andrzeja Paśki i Katarzyny Dobro- 
Ugs ei wlasnych. Oszacowano whl. 236 na 
nz! zł 50 gr. whl. 300 ma 669 zł. 50 gr. whl. 
2. a 705 zł. 50 gr. Cenę 'wywołania i najwyż- 
P,, Ofertę stanowi połowa wartości szacunkowej. 
hiesa zastawu i prawa rzeczowe opisane na 
Chomości pozostają nienaruszone. 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ropczyce, dnia 30 marca 1928. 


ly E, 1838/27. Edykt. Dnia 22 maja 1928 godzina 
Mmao odbedzie się w podpisanym Sądzie przy- 
w, "a sprzedaż mastępujacych nieruchomości. 
ig“ 1/2 whl. 914, wydz. 1/4 wll. 839 i 1084, 
|. 623 gm. kat. Porohy. Cema szacunkowa 
Wiąz zl. z przynależnościaimi. Najniższa oferta 
lga Zł. 40 gr. Poniżej najniższej oferty sprze- 


| Aie Mie nastąpi. Takie prawa, wobec których ni- 


licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
W Sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter- 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, 


Sa 
itia 
Nacz, 


; hon, pretensje tego rodzaju co do $aimej nie- 


ości nie miałyby już znaczenia wobec na- 
Ww dobrej wierze. Pozatem odsyła się 
tu licytacyjnego na tablicy! sądowej. 3994 
Soto: Sąd powiatowy, Oddział H. 

Motwina, dnia 22 marca 1928. 


kaja” „57612714. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
ią Jasza w Grybowie odbędzie sie dnia 16 
l tion 28, o godz. 10 rano w Sądzie niżej wy- 
N > Ar w biurze Nr. 9 w Grybowie licytacja 
EN 21 części realności whl. 70 gin. Stara 
nigy TUchomość wystawiona ma licytację jest 
* 34 o "a 215 zł. Najniższa cena wynosi 143 
m AE Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
t A 


dy *cy 
* €dyk 


MI. Warunki licytacyjne i odmoszące się 


1 m BR. 5 ; 
iiteruchomości dokumenta może każdy ma- | prze 


7 


Warsz. cuk, 78:00 Starachowice 66:75 
Wysoka 154'50 6550—6575 
Węgiel 95:25 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 30 kwietnia 1928., "SE 
Bank Polski 160 Tohan 13:50 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 
Wiedeń, dnia 1 maja 1928. 


Amsterdam 285'98 _ Bankverein 2870 
Belgrad „ 12:47*/, Bodenkredit 11635 
Berlir: 16963 Kreditanstalt 64:00 
Bruksela $911  Anglobank 29 20 
Budapeszt 12685 Hipoteczny 7270 
Bukareszt 4:423', Kompas 0:88 
Kopenhaga 19025 Länderbank 3300 
Londyn 3461/, Merkury 25:70 
Madryt 11820 Unionbank ==— 
Medjulan 31387 Obrotowy === 
N. Jork 70905 Kolej północna 101400 
Paryż 2190 Zivaostæńska 104 00 
Praga 21:50%/, Czerniowce --— 
Soija 51065 Austr. kol. p. 27-51 
Sztokholm 190:30 Kolej połudn. 14:49 
Warszawa 7948-7975 Goleszów 11275 
Zurych 136:65 Cement —— 
Amerykaúskie 7070C Browary —— 
Bułgarskie ——  Alpiny 41:70 
Niemieckie 16935 Berg u. Hiitten —:— 
Francuskie 27:80 Krupp 11:30 
Włoskie 37:32 Poldi Hütte —"— 
Jugosłowiańskie  —'— Prager Eisen —— 
Polskie —'— Rima 129:30 
Czeskie 2975 Skoda —— 


O 


Ogłoszenia urzędowe. 
|| ASA L A i ER... JR 


jacy chęć kupienia przejrzeć podczas godzin. u- 
rzędowych w Sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 9. 3964 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Grybów, dmia 12 marca 1928. 


E. 1894/27/4. Edykt licytacyjmy. Na żądanie 
Franciszka Janusa z Ptaszkowej odbędzie sie 
dnia 16 maja 1928 o godzinie 10 rano, w Sądzie 
miżej wymienionym w biurze Nr. 9 w Grybowie 
licytacja 1/2 realności whl. 295 gm. Ptaszkowa, 
Nieruchomość wystawiona na licytację oceniona 
jest na 784 zł. 62 gr. Najniższa cena wynosi 523 
zł. 08 gr. Pomiżej tej ceny sprzedaż mie przyidzie 
do skutku. Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy ma- 
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin. u- 
rzędowych w Sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 9. 3963 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Grybów, dnia 6 marca 1928. 


E. 4028/27. Edykt ticytacyjny. Dnia 23 maja 
1928 godzina 10 przedpoł. odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 51 licytacja połowy realności 
whl. 260 gminy Sambor-Blich "wartości szacun- 
kowej 3378 zł. 50 gr. Najniższa oferta wynosi po- 
łowę wartości szacunkowej kwotę 1689 zł. 25 gr. 


Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd powiatowy, Oddział HT. 

Sambor, dnia 1 marca 1928. 3968 

E. 3091/27. Edykt. Dnia 14 czerwca 1928 


godz. 10 przedpoł. odbędzie się 'w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 51 licytacja 1/4 części realności 
whl. 46 gminy głęboka wartości szacunkowej 
2356 zł. 25 gr. Najniższa oferta wynosi 1650 zł. 
50 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 
Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sambor, dnia 3 kwietnia 1928. 


E. 305/27. Dnia 28 czerwca 1928 godzina 9 
rano odbędzie się w tut. Sądzie licytacja całej 
realności, whl. 23 i połowy realności whl. 31 gmi- 
ny Wola wvżua. Realność ta oceniona jest na 
11.258 zł. 84 gr, Najniższa oferta wynosi 7.505 zł. 
90 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż mie nastąpi. Wa- 
runki licytacyjne i inne dokumenta tej sprawy, 
przejrzeć można w tutejszym Sądzie biuro Nr. 8. 

Sąd powiatowy, Oddział HI. 

Rymanów, dnia 29 marca 1928. 3067 


E. 2093/27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 30 maja 
1928 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się w podpi- 
samym Sądzie, 2-gi budynek sądowy, licytacja 
nieruchomości, a to realności lwh. 422 gm, Her- 
matowa oraz realności lwh. 726 gm. Straszydle 
ponad 30 morgów roli świeżo zalesionej, Wartość 
Szacunkowa 1) realłn. Iwl. 422 gm. Hermanowa 
53 zł, 2) zaś realn. wh. 726 gm, Straszydle 


| 26.954 zł. 55 gr. Najniższa oferta ad 1) 35 zł. 34 


gr., ad 2) 17969 zi. 70 gr. Takie prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby niedopuszczal- 
na, należy zgłosić iw: Sądzie najpóźniej na termi- 
mie licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, 
inaczej pretensje tego rodzaju co do samej nie- 
ruchomości mie miałyby już znaczenia na szkodę 
nabywcy w dobrej wierze. 4025 
Sąd powiatowy. Oddział V. 
Tyczyn, dnia 25 lutego 1928. 


E. 2525/27, Edykt licytacyiny. Na wniosek 
Sobel Chanales ż. Leibischa w Komarnie odbę- 
dzie się w tut. Sądzie dnia 1 czerwca 1928 r. o 
godz. 10 przedpołudniem w biurze Nr.6 licytacja 
realności whl. 39, 72, 338, 350 gminy Romanówka, 
cena szacunkowa 10.140 zł. Najniższa oferta 6.739 
zł. 99 gr. 4024 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Rudki. dnia 15 kwietnia 1928. 

E. 1541/27, Edykt. Dnia 29 maja 1928, godz. 
9 rano, biuro Nr.3, odbędzie się licytacja I. po- 
łowy realności składającej się z pgr. 316/1 ogród 
i per. 318/3 łąka, jeden kompleks stanowiącej 
IL. per. 420/1 łąka, per. 422/2 fi 423/1 rola, jeden 
kompleks stanowiących whl. 412 gminy Hołhocze. 
Wartość szacunkowa ad I i II wymosi 112 zł. 50 
gr. zaś mąjniższą oferta wymosi ad I i II 75 zł. 
poniżej których sprzedaż nie mastąpi, Warunki 
licytacyjne oraz inne dokumenty oglądać można 
w tutejszym Sądzie, biuro: 3, każdego dnia od 
godziny 9, 4023 

Sąd powiatowy. Oddział V. 

Podhajce, dnia 28 marca 1028. 


E. 2759/27, Dnia 1 czerwca 1928 o godz. 10 


Węgierskie — Siers 940 
Szwajcarskie 136:30 Silesia A Z 
Angielskie —— Zieleniewski Ta 
Holenderskie —'— Apollo 195-00 
Rumuńskie —— Fante 6:00 
Belgijskie —— Karpaty —— 
Renta majowa 0:625 Galicja 66:50 
Renta lutowa —— Nafta —— 
Renta koronowa  -—— _ Schodnicz —— 
Dunaj S. Adria —— Rakszawa 
Tureckie == Bank Małop. —— 
GIELDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 2 maja .1928. 
Otwarcie Zamknięcie 
Paryż 2042 20:42 
Londyn 25327, 25°32 
Nowy Jork 5:18 5:19:021/, 
Belgja 72:47 72:45 
Włochy 27:34 27:35 
Hiszpanja 86'42:/, 36'37'/, 
Holandja 209-001/, 209-25 
Berlin 124-00!/; 124*12:/ 
Wiedeń 73:02, T3'02Y/, 
Sztokholm 139:001/, 139'25 
Osio 13890 13890 
Kopenhaga 139-19 139-15 
Sofja 374!) 374 
Praga 15'38!/, 15:38 
Warszawa 58:20 38:20 
Budapeszt 90:62, 90:67:/, 
Blałogród 9:13:25 9131), 
Ateny 6:80 6'821), 
Konstantynopol 264 2641), 
Bukareszt 3:24 3:28 


w. biurze Nr.9 licytacja całej realności lwh. 4309 
ks. gr. gm. kat, Zakopane objętej, Nieruchomość 
ta ocenioną jest na 764 zł. Najniższa oferta wy- 
nosi 500 zł. 32 gr. poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. Dokumenty do tej sprawy 
się odnoszące, jak wyciąg hipoteczny, wyciąg 
katastralny, protokół oszacowania i warunki licy: 
tacywme, można przejrzeć w godzinach urzędo- 
wych w tutejszym Sądzie w biurze Nr.9. 
Sąd okręgawy, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 4 kwietnia 1928, 4065 


E. XIII 4592/24. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek dra Edwarda Czaplickiego jako strony egze- 
kwaującej odbędzie się w tut. Sądzie ul. św Jara 
Nr. biura 50, JI p. dnia 25 maja 1928 o godz. 9 
przedpoł. licytacja realności Iwh 183 gm. kat. 
Rakowice, składającej się z parc. bud. łk, 25 
i parc. lkt. 202 ogród. Na parceli lkat, 25 stoi 
budynek parterowy, murowany z cegły, kryty 
dachówką. Do tej realności należą jako przyna- 
leżności studnia, oparkaniemie i wychodek. War- 
tość szacunkowa 6.352 2l. przynależności 450 zł, 
Najniższa oferta 4.535 zł. Poniżej nainiższej ofer- 
ty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XIII. 

Kraków, dnia 12 kwietnia 1928. 


ROZMAJTE OBWIESZCZENIA, 
Starostwo xwiowskiie. 
L. 11884/28/Chrz. Lwów, dnia 5 kwietnia 1928, 
W vwłaszczenie gruntów w Skniłowie 
i Syvgniówce z powodu rozszerzenia 
lomiska wojskowego. 
EDYKT. 

W Związku z dokonaną rozbudową lotniska 
6 pułku lotn. w Skniłowie, oznajmiło Okręgowe 
Szefostwo Budown. we Lwowie, że ukazała się 
nieodzowna potrzeba rozszerzenia pola wzłotów, 
wybudowania sieci dróg i torów kolejowych, oraz 
całego szeregu obiektów dla zakwaterowania 
obsługi lotniczej i przechowywania materjałów 
a to ma grumtach położonych w Skniłowie i Sy- 
gmiówce. Zarazem oznajmiło powyższe Szefos- 
two, że nie będąc w możności wykupienia odno- 
Śnych terenów w drodze dobrowolnej ugody jest 
zniewolone prosić o wylwłaszczenie potrzebnych 
gruntów ma powyższe cele publiczne. 

Starostwo tedy) działając w niniejszej spra- 
wie na podstawie upoważnienia Województwa 
z dnia 11 stycznia 1928 Pr. 13401 ex 1927, roz- 
pisuje rzeczoną rozprawę wywłaszczeniową na 
podstawie art. 46 ustawy z 15 lipca 1925 Nr. 97 
Dz. U. R. P. przy zastosowaniu ustawy z dnia 
19 Iutego 1878 austr. Dz. pp. Nr. 39, i podaje do 
publicznej wiadomości, że odnośna komisja ob- 
chodowa w przedmiocie zajęcia 
nych gruntów na powyższe cele połączone z roz- 
szerzeniem lotniska rozpocznie się odnośnie do 
gruntów położonych w Sygniówce w Urzędzie 
£miunym w Sygniówce w dniu 24 maja 1928 
o godz, 9 przedpołudniem, odnośnie zaś do grun- 
tów położonych w Skniłowie, w urzędzie gmin- 
nym w Skniłowie w dniu 23 maja 1928 o godz. 
9 przedpołudniem. 

Odnośne wykazy gruntów, które mają być 
wyiwłaszczone wraz z plamami wyłożone będą 
Stosownie do przepisów $ 14 ustawy z 18 łutego 
1878 Dz. U. P. Nr. 39 w Urzędzie gminnym w 
Sygniówce ii Skniłowie począwszy od dnia 20 
kwietnia 1928 przez dni 14 (czternaście) do przej- 
rzenia dla ogółu. 
| Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszcze- 
Nin można wnieść w ciągu powyższych 14 dni 
w. Starostwie Iwowskiem lub przy komisji ma 
miejscu, gdyż późniejsze nie będą uwzględnione. 

Starosta lwowski: 399 
Eckhardt. 


L. cz. Vr. Vr. V. 922/27. W Imieniu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej! Wydział karny skarbowy w 
Sądzie okręgowym w Wadowicach w sprawie 
karnej skarbowej Wiktorii Cokotówny © prze- 
stępstwo skarbowe z art. 1 L. 13 ust. karnej skar- 
bowej po przeprowadzonej po myśli art. 228 uk. 
zastąpionej przez adw. Dr. Z. Banachowskiego 
ustnej rozprawie w nieobecności oskarżonej) 
a w obecności Prokuratora ma wniosek końcowy 
Prokuratora orzekł jak następuje: Wiktorja Co- 
kotówna córka Jana i Franciszki, lat 24 licząca 
urodzona i zamieszkała w Rycerce górnej, religji 
rzym-kat. stanu wolnego, winna jest, że w Ry- 
cerce górnej w jesieni 1925 r. bliżej nieoznaczo- 
nego dnia i miesiąca bez opłacenia należności cel- 


dpołudniem odbędzie się w Sądzie tutejszym nej przywiozła z zagranicy a w szczególności 


4004 


zapotrzebow a- 


Helsingfors 1309 1309 
Buenos Alres 222 005, 22200 
GIELDA PARYS 
Paryż, dnia 2 maj 1028. 
Londyn 12402  Holandja 1024-00: /, 
N. Jork 2542 Praga 7540 
Belgja 354:0U'/, Rumunja 15-85 
Włochy 13390 Niemcy 60800 
Szwajcarja 489:00*/, Wiedeń 35600 
GIEŁDA LONDYŃSKA, 
Londyn, dnia 2 maja 1928, 
N. Jork 487:00'/, Niemcy 20-40 
Holand ja 12:105/,, Szwajcarja 25317 
Francja 12402 Praga 164-65 
elgja 34:95*/, Wiedeń 346% 
ochy 9261 Warszawa 43:51 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


Artykuły sanitarne 


gotowe i na miarę 


otanisław Baran 


Lwów, Akademicka 26. 


z Czechosłowacji do Rycerki górnej przedmioty, 
co do których obowiązuje zakaz przywozu u 10 
200 klg. tkaniny bawełnianej a nadto przy pomo- 
cy innego spólnika dwie kapy bawełniane na łóż- 
ka 1 obrus bawełniany na stół oraz 5 m. 70 cm. 
tkaniny jedwabne, 1) czyn ten stanowi prze- 
stępstwo z art, 46 ust. karn. skarb. z dnia 2 ster- 
pnia 1926 moz. 609 dzup, i zato zasądza cię w, 
myśl przepisu art. 122 ust, karm. skarb. przy za- 
stosowaniu art. 3ł uk. s. ma karę pieniężną w, 
kwooie 60 zł. oraz na karę konfiskaty przedmiotu 
przestępstwa 200 klg. tkaniny 2 kap na łóżka 1 
obrus oraz 5 m. 70 cm. tkaniny jedwabnej. 2) Na 
podstawie art. 216 uks. zasądza się ją na zwrot 
kosztów postępowania karmego. Gdyby. orzeczo- 
nych w ustępie 1 Kar pieniężnych nie można było 
ściągnąć z majątku i dochodu skazamej to na tem 
wypadek karę tę zamienia, się dla skazanej Wik- 
torji Cokotówny; na podstawie art. 20 uks. na ka- 
rę aresztu zastępczego przez przeciąg trzy (3) dni 
licząc po 20 zł. za 1 dzień aresztu zastępczego, 
arest ten w razie gdyby tylko część kary okazała 
się nieścigalmą, ulegnie skróceniu ściśle wedle sto- 
sumków wyżej ustanowionych. O tem zawiada- 
mia się stosownie do art. 186 uks. skazaną Wik- 
torję Cokotówną z uwagi, że według art. 187 188 
uks. wolno jej względnie jej obrońcy Dr. Bana- 
chowskiemu zgłosić do 3 dmi po ogłoszeniu wy- 
roku, zażalenie nieważności do Najwyższego Są- 
du, które do dni 8-miu po doręczeuiiu pisemnego 
wygotowamia. wyroku wylwieść i pisemny wy- 
wód zaopatrzony podpisem adwokackiim do tus. 
Sądu wnieść należy. Po myśli $ 228 zarządza się 
ogłoszenie niniejszego wyroku, z tem że wyko- 
nanie wyroku nastąpi po upływie 14 dni po dniu 
ogłoszenia, 3962 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Wadowice, dnia 20 marca 1928 r. 


Ce. IH. b) 17/28/1. Edykt. Strona powodowa 
Marja Senetowa żona Antoniego w Starym Sam- 
borze wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
Janowi Rymaszewskiemu ze Starego Sambora 
o unieważnienie kontraktu zpm. Pierwsza. audjen- 
cja do ustnej rozprawy została wyznaczona ną 
10 maja 1928 godz. 9 rano w tym sądzie sala roz- 
praw Nr. 98. Ponieważ miejsce pobytu strony po- 
zwanej jest nieznane, ustanawia się Dr. Hordyń- 
skiego adw. w Samborze kuratorem, który ią 
będzie zastępował ma jej koszt i miebezpieczeń- 
stwo dotąd, dopóki ona sama się mie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 3961 

Sąd okręgowy. Oddzial III, 

Sambor. 6 kwietnia 1928. 


C. TI. 128/28. Edykt. Przeciw Dmytrowi i Ja- 
nowi Kondratiukom z Sieńkowa, niewiadoruym 
| z miejsca pobytu, wniósł Antoni Komdratiuk 
z Sieńkowa do tut. Sądu pozew o uznanie pra- 
wa własnośce. Celem strzeżenia praw nieobec- 
mych ustanawia się dra Charaka, adwokata w 
Radziechowie kuratorem, który zastępować ich 
będzie w rzeczonej sprawie ma ich koszt i nic- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w. Sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnamocnika nie zamianują. 3966 

Sąd! powiatowy. 

Radziechów, 26 kwietnia 1928, 


Ł. 148/28. P. Dr. Piotr Biliński adwokat w, 
Niżamkowicach zgłosił zamiar przesiedlenia się 
do Przemyśla. 3958 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Przemyśl, dmia 6 lutego 1928. 


Cg. I. 120/26. Edykt. Nykole Dałybożukowi i 
Annie Dałybożuk z Hajewskich, ostatnio w Sil- 
verdałe Station Ont. Canada, ma być wi sprawie 
egzekucyjnej wierzyciela Jakóba Wachtla dorę- 
czona uchwała dozwalająca egzekucję ma. realno- 
ściach whl. 30 i połowy realności whl. 978 gm. 
Podhajczyki zobowiązanych własnych, przez 
przymusowy wpis prawa zastawu'i przymusową 
sprzedaż. Ponieważ miejsce pobytu strony zo- 
bowiązanej jest nieznane, ustanawia się Andrija 
Dałybożuka w Podhajczykach, kuratorem, który 
ią będzie zastępował ma jej koszt i niebezpie- 
czeńsbwo dotąd, dopóki ona sama Się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 3960 

Sąd okręgowy, Oddział 1. 

Kołomyja, dnia 31 marca 1928. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 35/28/7. Edykt. Uchwałą Sądu okręgowe- 
go w Samborze z dnia 12 kwietnia 1928 Icz. Sa- 
35/28/5 otwarte zostało postępowanie ugodowe 
do majątku Leiby Friedmana, właściciela handlu 


dh s IAN N f 
. 
4 yokka ae 
, i 
Uwas 
towarów bławatnych w Drohobyczu. Ustanowio- | 
no komisarzem igodowym Włodzimierża Hanin- 
czaką, naczelnika Sądu powiatowego iw Droho- 
bwczu. zaś zarządcą ugodowyni Herscha rrom- 
mera, kupca w Drohobyczu. Wierzytelności zgło- 
sié nałeży u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 17 maja 1928. Audjencja ugodowa odbędzie 
się dnia 23 maja 1928 o godzinie 10 przedpolu- 
dniem w Sądzie powiatowym w Drohobyczu, w 
sali Nr. 6. 3947 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 13 kwietnia 1928. 


Sa. 15/28/2. Fdykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku dłużnika Szaji 
Kapłona szewca w Mielcu. Komisarz ugodowy 
Dr. Stefan Zapała naczelnik Sądu powiatowego 
w Mielcu. Zarządca ugodowy  Jakób Weksler 
właściciel realności w Mielcu. Audjencja do za- 
warcia ugody w Sądzie towiatowym w Mieicu 
dnia 30 maja 1928 o godz. 11 przedpołudnie. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do Sądu 
powiatowego w Mielcu do dnia 26 maja 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 6 kwietnia 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


L. cz. A. 106/18. Edykt. Marja z Dydyckici 
Jełowicka wdowa po Teodorze córka Jana i Ka- 
tarzyny Skabowicz, zmarła 20 października 1865 
w Mszańcu. Ponieważ zgłosiła się część spadko- 
bierców a inni nie są Sądowi znami, wzywa się 
przeto nieznanych  Sadowi spadkobierców by 
Swoje prawa zgłosiłi w tut. Sądzie w ciągu jc- 
dnego roku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przyznany tym którzy do spadku się 
zgłosili. 3956 


3951 


Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Trembowla, dnia 16 lutego 1928. 


T. 15/28. Wasył Pasharyk sym Jama z Iwania 
pustego, żołnierz byłej armji austr. został zabity 
w roku 1914. Celem stwierdzenia Śmierci, wydaje 
się ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd do dnia 15 lipca 1928. 3975 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków. 21 marca 1928. 


T. 28/28. Ualbriel Staroszczuk z Dźwiniaczki, 
żołnierz byłej armii austr. zaginął bez wieści. 
Wydaje się ogólne wezwanie powładomić o zagi- 
mionym Sąd lub kuratora Dra. Weicherta adw. 
w Czortkowie do! dnia 20 października 1928. 3976 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 26 marca 1928. 


T. 34128. Jan Leszczyński s. Danyły z Posto- 
łówki, żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogółne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Brenholza 
adw. w Czortkowie do dmia 15 października 


1928. 3977 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 15 marca 1928. 


T. 35/28. Grzegorz Kis, syn Fedka z Bosas 
łówki żołnierz byłej armji austrjackiej zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwamie powia- 
domić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Wei- 
cherta adw. w Czortkowie do dnia 15 paździer- 
nika 1928. 3978 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 15 marca 1928. 


T. 36/28. Teodor Bolruta, syn Antoniego z Po- 
stołówki, żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zazgimionym Sąd lub kuratora Dra. Kimelmamna 
adw. w Czortkowie do dnia 15 października 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 16 marca 1928. 3979 


T. 48/28. Michał Muryn syn Jana z Byczko- 
wiec, wyjechał przed 18 łaty do Niemiec i wszelki 
ślad po nim zaginął. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. 
Kimelmana adw. w Czortkowie do dnia 20 kwie- 
tnia 1929. 3980 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 22 marca 1928. 


T. 51/28. Mikołaj Tomaszewski syn Eutymia 
z Białej, wyjechał przed 20 laty do Kanady i 
wszelki śład po mim zaginął. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub ku- 
ratora Dra. Hryńczyszyna adw. w Czortkowie 
do dnia 15 kwietnia 1929. 3984 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 22 kwietnia 1928. 


T. 52/28. Jakób Skrypnyk sny: Iwana z Bia- 
lej, żołnierz byłej armji ukraińskiej, zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwamie powiado- 
mié o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Wei- 
cherta adw. w Czortkowie do dnia 20 kwietnia 
1929 r. 3982 


Sądi okręgowy, Oddział IV. 
a Czortków, 23 marca! 1928. 


T. 65/28. Włodzimierz Mirus syn Wawra 

z Wygnanki żołnierz byłej armji austr. zaginął 

bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia- 

domić o zaginionym Sąd lub kuratora Grzegorza 

Mirusa z Wysgnanki do: dnia 20 października 1928. 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 26 marca 1928. 3983 


T. 66/28. Andrzej Owczar syn Piotra z Sa- 
dek, żołnierz byłej armii austr. zaginął bez wie- 
Ści. Wydaje się ogólne. wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Brenholza 

eadw. w Czortkowie do dnia 20 października 1928. 
Sąd okręgowy, Oddział TY. 
Czomtkó:w, dnia 26 marca 1928, 


3984 


T. 68/28. Iwan Malowany syn Wasyla z By- 
czkowiec, żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Brenholza 
adw. w Czortkowie do dnia 20 października 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
—_..Qzortków, 26 marca 1928. 3985 


T. 38/28. Dmytro Goruk syn Jana z Wygnan- 

ki, żołnierz byłej armii austr. zaginął bez wieści. 

yidaje się ogólne wezwanie powiadomić o zagi- 

nionym Sąd lub kuratora dra Kruha, adwokata w 

Czortkowie do dnia 1 listopada 1928. 3986 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 4 kwietnia 1928. 

T. IV. 80/27/14, Edykt. Jakób Gniady, sym 

Franciszka 1 Magdaleny z Jasińskich, urodzony 


e o i i A rren, 
„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


dnia 21 lipca 1893 r. pod Nr. d. 15 w Nadolu 
(powiat Krosno). stanu 'wolnego, przydzielony. w 
sierpniu 1914 r. do 45 p. p. austr. następnie Zwol- 
niony z wojska w jesieni 1914 roku znajdował się 
na terenie, między cofającemi się wojskami alt- 
strjackiemi, a nacierającą armją rosyiską, poczem 
z końcem 1914 r. albo w pierwszej połowie 1915 
roku żaginął i odtąd po dzień dziesiejszy nie daje. 
znaku życia © sobie. Celem uznamia go za zmar- 
łego, wzywa się o podanie Sądowi : podpisanernu 
wiadomości o zaginionym w ciągu sześciu miesię- 
cy, licząc od daty ogłoszenia edytku w „Gazecie 
Lwowskiej“, poczem na ponawny 'wnlosek jego 
ojca zapadnie ostateczne orzeczenie. 3991 
Sąd okręgowy, Oddział 4V. 
Jasło, dnia 26 marca 1928 r. 


ARK WE goi A ORA O — 52 
Tymczasowy Zarząd Powiatowy 
w Dolinie 
ogłasza 
KONKURS 


na posade Inspektora samorządów gmin- 
nych (lustratora) 

Do posady tej przywiązane są pobory 
IX. stopnia płac urzędników państwowych 
z dodatkiem komunalnym w wysokości 

1075 

Po roku zadowałającej służby 
nastąpić stabilizacja. 

Od kandydatów wymaga się: 

1. Obywatelstwa polskiego. 

2. Ukończonego 24 a nie przekroczo- 
nego 40 roku życia. 

3. Ukończonej szkoły średniej. 

4. Egzamin z rachunkowości i dokład- 
nej znajomości nowej instrukcji ra- 
chunkowo-kasowej. 

5. Dwuletniej służby administracji 
rządowej lub samorządowej. 

Należycie udokumentowane podania 
należy wnosić do Tymczasoewgo Zarządu 
Powiatowego w Dolinie w terminie do 
10 maja 1928. 


może 


l 


Komisarz rządowy : 
Starosta powiatowy 


a e e 


L. 3366/28. 
KONKURS, 
Wydział powiatowy w Kamionce Str. 
ogłasza konkurs na kontraktową posadę: 
1) Rachmistrza, 
2) Instruktora rolniczo-hotdowlanega 
z siedzibą w Kamionce Str. 
Płaca: miesięczna: 
ad 1. według grupy X. wzgłędnie IX. 
ad 2. według grupy VIII. uposażenia u- 
rzędników państwowych. 
Do podania dołączyć należy: 
a) metrykę urodzenia, 
b) dowód obywatelstwa polskiego, 
c) dokumenty stwierdzające stosunek do 
W. P. 
d) krótki opis życia, tudzież 
e) odnośnie do posady rachmistrza Świa- 
dectwo ukończenia szkoły Średniej i złoże- 
mia egzaminu rachumkowości, zaś odnośnie 
do posady Instruktora colniczo-hodowlanego 
dowód: ukończenia wyższych studjów rolni- 
czych na jednej z wyższych Uczelni Pań- 
stwowylch. 
Podania wnosić należy do 15 maja 1928 
do Wydziału powiatowego w Kamionce Str. 
Z Wydziału powiatowego 3973 
W Kamionce Str, dnia 27 kwietnia 1928. 
Komisarz rządowy: 
Pieniążkiewicz w. r. 
Starosta. 
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L. 3358/28. 
KONKURS. 

Wydział powiatowy w Kamionce Str. 
ogłasza konkurs ma posadę: 

1) Rachmistrza z płacą według grupy 
IX. szczebel „a“ i 2) Urzędnika manipuła- 
cyjńego z płacą według grupy XI. szczebel 
„a“ uposażenia urzędników państwowych 
z dodatkami, Komunalnej Kasy Oszczędności 
powiatu w Kamionce Str. 

O posadę tę ubiegać się mogą obywatele 
Państwa Polskiego, a przy równych kwalifi- 
kacjach pierwszeństwo przyznaje się kandy- 
datom ' którzy odbyli siużbę w Wojsku pol- 
skiem. 

Ubiegający się o posadę rachmistrza wy- 
kazać się winni świadectwem: egzaminu z ra- 
chunkowości, znajomości agend bankowych 
wizględnie odbytej praktyki bankowej tudzież 
ukończenia szkoły średniej, zaś od kandyda- 
ta mua posadę urzędnika manipulacyjnego Wy- 
magama jest znajomość korespondencji ban- 
kowej i handlowej. 

Do podań, które wnosić należy do Wydzia- 
łu powiatowego w Kamionce Str. w tertninie 
do 15 maja 1928, dołączyć mależy nadto me- 
trykę urodzenia i krótki opis Życia. 3972 

Z Wydziału powiatowego 

W Kamionce Str., dnia 27 kwietnia 1928. 
Komisarz rządowy: 
Pieniążkiewicz w. T. 

Starosta. 


=== r 


PRZETARGI PUBLICZNE. 


PRZETARG. 

6. Okręgowe Szefostwo Budownictwa we 
Lwowie ogłasza przetarg nieograniczony na zg- 
bezpieczenie dachów hangarów na lotnisku w 
Skniłowie na dzień 7 maja 1928 r. Formularze 
ofemtowe, oraz bliższe warunki rozdziela Kierow- 
nik budowy lotniska na miejscu w Skniłowie, 
pod Lwowem. 4026 


8 


Magistrat król. stof. miasta Lwowa. 
Do LM. 24.575/28. 
W. III. 
We Lwowie, dnia 28 kwietnia 1928. 
OGŁOSZENIE PRZETARGU. 
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ogłasza 
przetarg na wykonanie 170 tatarń z numerami 
orientacyjnymi dla realności miejsk. we Lwowie. 
Bliższych informacji udzieli Wydział III. Ma- 
gistratu (Ratusz IIJ. p., drzwi Nr.116). Termin 
składania ofert naznacza się na dzień 14 maja 
1928 r. godz. 12, o której to godzinie nastąpi 
otwarcie. Do oferty należy dołączyć kwit na zło- 
żone w Kasie miejskiej wadium w wysokości 5% 
sumy oierowanej. 
Oferty bez wadjum nie będą brane pod uwagę. 
Dr. M. Matakiewicz. w. r. 
3959 _ Zastępca Komisarza Rządu m. Lwowa. 


| Zawiadomienie o przetargu. 

Centralny Zakład Zaopatrzenia Sa- 
nitarnego w Warszawie na Powązkach 
ogłosił przetarg nieograniczony na do- 
stawę: narzędzi i przyrządów chirur- 
gicznych, lekarskich, chorób wewnętrz- 
nych, neurologicznych, okulistycznych, 
położniczo - ginekologicznych, skórno- 
wenerologicznych i uszno-gardlanych. 


Bliższe szczegóły w Monitorze Polskim 
Nr. 92 z dnia 20 kwietnia 1928 r., w Pol- 
sce Zbrojnej Nr. 120 z dnia 20-go kwietnia 
1928 r. 


Kierownik C. Z. Z. San. 
(—) Kobos, pułkownik. 


OGŁOSZENIE PRZETARGU. 


Magistrat król. stoł. m. Lwowa ogłasza DZE- 
targ na wykonanie robót budowlanych. przy do- 
kończeniu budowy chłodni w rzeźni miejskiej we 
Lwowie. 

——=—_ 

Formularze ofertowe i informacie otrzymać 
można w godzinach urzędowych w Wydziale III. 
Magistratu (Ratusz IIf. p. drzwi 116). Termin 
składamia ofert naznacza się na dzień 7 maja 
1928 r. godzina 12, o której to godzinie nastąpi 
otwarcie. Do oferty należy dołączyć kwit na 
złożone w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 
5% sumy oferowanej. 

Oferty bez wadium 
uwagę. 


pod 
3940 


nic będą brane 


(—) Jan Strzelecki 


Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta Miasta. 


ZA RZA E E a O a 


ZIEMSKI BANK KREDYTOWY 


Towarzystwo Akcyjne we Lwowie. 


Zaproszenie do subskrypcji. 


i „Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszó” | 
Ziemskiego Banku Kiedytowego z dnia 31 grudnia 1927 r. tudzież postanowienia Mi | 


* 


: e | 
WSPANIAŁE JADALNIE, sypialnie wiede || 
sałony antyczne i nowocześnie, sprze Teleton || 
zyinie Hala Aukcyjna, Akademicka 3 * 3998 | 
30-54. a : 
SPÓŁDZIELCZY ZWIĄZEK KREDYTOWY 7,4, | 
odp. we Lwowie zawiadamia swoich CZE a 
że dnia 18 maja 1928 r. o godz. 5 poPO' walie 
dzie się w lokalu przy ul. Stanisława 2 yć | 
Zgromadzenie z nast. porządkiem dzie mą | 
1) sprawa uruchomienia Spółdzielni: aë | 
statutu $ 7, 19; 3) wybór członków. Za | << 
i Rady Nadzorczej: 4) wnioski członków: 2000 | 


Nadzorcza, w” | 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


„demiei 
UNIEWAŻNIAM zgubiona legitymacie akadefog 
ką na nazwisko Landmann Sisel. j | 


Ogłoszenia prywat. 


OBWIESZCZENIE! s I 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie caions | 
Spółki Kredytowej i Hamdlowei w Złoczo” 4 a 
Spółdzielni zarej. z ogr, odpow. odbędzie sk ; 
maja 1928 r. o godz. 12 przedpołudniem. W pitt 
Spółdzielni. 


Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie arządu z czynności 


m 


chunków za rok 1927. EJ 
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Kod | 
rewizyjnej i wniosek na udzielenie Zarządów gg 


kwitowania z czynności i rachunków za T. 
3) Oznaczenie sposobu pokrycia strat. 
4) Ozmaczenie granicy najwyższego kred) 

jaki może być udziełony jednemu czlonkow g 


5) Wybór 3 członków Zarządu na lat 6 di 

miejsce ustępujących. © k 
. 6) Wybór 5 członków Rady nadzorcze! 

miejsce ustępujących na lat 3, sið 4 Ri 

7) Wybór Komisji rewizyjnej z 3 czak 8 k 

na rok 1928. P) 

8) Wnioski członków. 6 J 

W razie braku kompletu wymaganego W $ k 


statutu, odbędzie się ponowne Walne zeroi K 
dzenie w tym samym dnin o godz. 4 popora d 
z tym samym porządkiem dziennym bez wz% i 
na ilość obeonych członków. g 
Zamkuięcie rachunków i bilans za rok | 

„wyłożone w biurze Spółdzielni do przejrzenia 
członków. 4 
Złoczów, dnia 26 kwietnia 1928, 
Rada Nadzorcza Spółki Kredytowej i Handit" 
w Złoczowie, Spółdz. zatej. z ©gr. odpo*- 
Dr. Maurycy Schachteł, Leon Glan? 
prezes. sekretarz. 


ý 


Jime dOn ap = Aah PM 


nistrów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z dnia 26 kwietnia 1928 r, ogłoszonego 
w Monitorze Polskim z dnia 28 kwietnia 1928 r. Nr. 99, Rada Zawiadowcza Ziem” 
skiego Banku Kredytowego przystępuje obecnie do podwyższenia kapitału zakłado” 
wego Banku z kwoty zł 3,000.000.— do wysokości zł 5,000.000.—-, czyli o kwot? 


w. =~ a om w W 


zł 2,000.000.— — na następujących warunkach : 
l. Kapitał zakładowy Banku podwyższa się o zł 2,000.000.— — czyli do | 
zł 5,000.000.-— — przez wydanie 20.000.— sztuk akcyj nowej emisji po zł 100.7 


nom. wart. każda; 

2. Kurs emisyjny określa się na zł 100 za akcję z doliczeniem ponadto kwot) 
zł 1.— tytułem kosztów związanych z powyższą emisją; 

. 8. Pierwszeństwo do nabycia 10.000 sztuk akcyj nowej emisji przysługi“ 
właścicielom akcyj dawnych emisji oraz właścicielom świadectw tymczasowych P% 
przedniego podwyższenia kapitału zakładowego z kwoty zł 700.000.— na zł. 3,000.000-7 
w stosunku do ilości posiadanych akcyj względnie świadectw tymczasowych ; 

f 4, Dla wykonania prawa poboru przez dawnych akcjonarjuszy (p. 3.) zakreśl 
się termin 30-to dniowy od dnia ogłoszenia niniejszej subskrypcji w Monito 
Polskim; 

5. Repartycji pozostałych 10.000 sztuk akcyj oraz tych akcyj na które do” 
tychczasowi akcjonarjusze nie zapiszą się z tytułu posiadania prawa pierwszeństw» 
dokona Zarząd Banku według swego uznania i określi ich kurs emisyjny, który 7" 
może być niższy od ceny emisyjnej (p. 2.); 1 

6. Pod względem praw, przysługujących akcjonarjuszom, akcje nowej emish 
zostaną zrównane z dawnemi z chwilą wpisania podwyższenia kapitału zakładoweB 
do rejestru handlowego i uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia 1 stycznia 19 5 

7. Całkowita wpłata kapitału zakładowego winna być uskuteczniona do dnt 
31 maja 1928 r.; | 

8. Po uskutecznieniu podwyższenia kapitału złożone będzie niezwłocznie A 
nisterstwu Skarbu szczegółowe sprawozdanie z przeprowadzonej subskrypcji W, 
z wnioskiem o zmianę odnośnego paragrafu statutu o wysokości kapitału zakładoweś”* 

9. Wniesienie podwyższenia kapitału do rejestru handlowego nastąpi bezzwłodh 
nie po uzyskaniu zatwierdzenia zmiany odnośnego paragrafu statutu, o której mo 
w punkcie 6-mym; 

10. Akcje nowej emisji wydane będą subskrybentom w ciągu dwóch miesię® 
od dnia zarejestrowania podwyższenia kapitału zakładowego ; 

11. Zgłoszenia na subskrypcję przyjmują: 

Ziemski Bank Kredytowy, T. A. we Lwowie ul. Trzeciego Maja L. 5- awi 
Oddziały w Cieszynie (Górny Rynek), Krakowie (Florjańska 32), Warsz 
(Marszałkowska 151). 


(Przedruk nie będzie płacony). 
TA l aul, «4a ADR 
— ø 
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Należytość pocztowa opłacona rycz 


